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Przegląd polityczny
LWÓW 6 marca.

Siedmiolecie Carnota na stanowisku pre­
zydenta lepnbliki za rok się skończy. Izba de- 
putowrayoL wspólnie z senatem zbierze się je­
sionią w Wersalu i wybierze nowego prezy­
denta, może jednak powierzyć tę godność zno­
wu Carnotowi, który wprawdzie nie ma wiel­
bicieli. ale i wrogów sobie nie narobił, posiada 
zaś tylko paru rywaL. Ci oczywiście starają 
się już terna obarczyć go różnym, zarzutami, 
rzucają " cienie na legalność jegc postępowa­
nia, na jego poi. agę i zręczność dyplomaty­
czną, w ogóle kopią pod nim dołki. On się 
broni w p rz y ję ty ch  sobie, dziennikach, zarzuty 
ooala, cienia rozorasza i ohwali się «nkc.\:ami 
politycznymi. Oto taka walka too»y się teraz 
we Frc-ncyi, a w tej walce osoby me wystę­
pują i otwarcie ani słówkiem się nie wspomi­
na c tern, co na dnie jej leży, — tylko dz:en- 
nibi mięuzy soną się rozprawiają o izecząoh, 
które na piervszy rent oba nie mają styczno­
ści z wyborem piezydenta Ale kto zajrzy za 
kulisy, dop;ero obaczy tę nuszyneryę.

Głównym taranem, wymierzonym teraa 
w Carnota, jest sprawa p. Beauohumpa, byłego 
pełnomocnika wojskowego w Kopenhadze T_- 
ran ten zbudowało figaro  i tak go opisuje. 
P. Rj&uchamp, pmyjnoiel i protegowany jene­
rała Buimsa, który jest szefom militarnej kan- 
cei„ry. Carnota, otrzymał stanowisku wojskowe­
go pełnomocnika na duńskim dworze i w«jąt- 
zowe usty pcleoająco do następczyni duńskie­
go tronu, z domu księżniczki Chartres, która 
jest wielaą przyjaoiółbą cara. Księżna Wnlde- 
inarowa przyjęła Baauohampr bardzo życzliwie 
i ca_ go odraz u postawiła na dworze, że _na- 
czył on w.ąeej, mż poseł francuski p. Pasteur, 
syn sł_wncgo oakceryologa. Księżni zapraszała 
Ee_,achamp« na obiady, pomijająo Pasteura, i 
w  ogóle ofazywah; mu duio życzliwości, a to 
go tak ośmieliło, że raz,— a było tc wtedy, gdy 
car bawił w Kopenhadze, zi ś marynane rosyj­
scy od o j wali tryumfalną podróż z Talonu do 
Paryża — napisał do księżny bilecik, w któ­
rym prosił ją, aoy się od cara dowiedziała, co 
on szczerze myśli o Francy i jaką jej pomoc 
okaże w razie potrzeby. Minęło dni kilka, od­
powiedzi od księżny n iebyło, w.ęc Beauob mp 
drugi raz napisał do niej, nagląc do wybada­
nia cara. Tylko republikańscy dyplomaci, nie- 
znający form dzorsaich, mogą mi ó takie kon- 
oepta, jan ten, w którym szlo o zrobienie szpie­
ga z duńskiej ndstępozym tronu. Księżna, we­
zwawszy do siebie p. Pasteura, poskarżyła się 
przód nim na Beauchampa, którego w kilka 
dni potem oawoit.no z Kopenhagi i dano mu 
jakieś stanowisko w armii, ale zarazem nagro­
dzono krzyżem legii honorowej. Po pew«ym 
czasie odwołano i Pasteura, aby w Kopenhadze 
me zustalo żadnego śladu t9j afery. Nowym 
posłem franouskim w Danii został Urabia 
d’Aunay.

Tyle opowiedziało Figaro. Cóż z tej po­
wieści wynika ? Najpierw w, Se jenerał Borias, 
a właściwie stojąoy za nim Carnot prowadzi 
na własną rę lę badania dyplomatyczne, o ozmu 
mimstrowie me wiedzą, a nianie te są nie­
zręczne, kompromitujące Fj&noyę i bezskute­
czne; następnie wynika, ze owozemy prezei 
gabinetu, a teraźniejszy prezydent izby depu­
towanych Dapuy, przyji, ciel Carnota, starał się 
tę sprawę zatuszować i ulatego przeniósł Pa­
steura z Kopenhagi, a Beancnampowi za mil­
czenie dał legię honorową, chc ciaz o co wiązany 
był przedstawić całą rzecz .adzie gabinetowej, 
w kuńou wynika z tego fakt najważniejszy, że 
pomimo K.onsztadlu, Trlonu, paryskich uro­
czystości, tys.ącznycn czułości, pożyczenia ca­
ratowi uztereoh miliardów franków, zrobienia 
mu łebe.óv.ek we własnych fabrykach 'zą d o■ 
wyeh i po własnych kosztach i wreszcie po 
datowaniu mu tajemnicy wyrobu proohu bez- 
lymnogo, R osji i do niczego się nie zobowią 
żuła względem Frauuyi, żadnego me zawarła 
układu i stoi z republ.rą na ttkiej stopie, że 
nawet me wiadomo, co car myśli i jak postąpi 
wtedy, gdy Francy* się zawikła w jakąś 
awLUtmę.

Jest tedy ogromna bomproimlacya rządu 
i Carnota. On i jego ministrowie podtrzymują 
złudzenie narodu co do R osji, a czynią to

oozywiśoie jeno dlatego, aby się zdnwało, iż 
prowadzą $«razo zręczną politykę, zdobyli dla 
republiki silne stanowisko w koncercie mo­
carstw przez sprzymierzenie się z Rcsyą, a 
więo naturalnie są zasłużeni i potrzebni krajowi.

■Jozynił się rozruch. Jenerał Borias o- 
świadozył, że opowieść Figara jest bajką, a 
inne oarnotowskie dzienniki poczęły zapewniać, 
iż właśnie w Tolonie ułożono i podpisano 
bonweneyą militarną między Rosyą a Fran 
mą, —  bonweneyą tylko obronną, ale w ka­
żdym razie stanowczą i świadczącą o zręczno­
ści dyplom acji francuskiej. Jednakże popeł­
niono tu błąd: dano dymisyę posłowi w K o­
penhadze hrabiemu d’Aunay za to, ż t posłał 
do Figara opis wypadku z Beauehnmpem i tak 
zdradzono się z tom, że ów opis był praw- 
d-7'w y  DAunay zaprotestował, jakoby kie­
dykolwiek mówii o tej aferze, alba donosił 
o mej do redtkcyi jakiegokolwiek pisma. 
Dodał przytem, że oała Kopenhaga mówi o 
tym wypadku, a więc Figaro mogło się do­
wiedzieć od pierwszego lepszego światowoa 
duńHkiego, lub pa-yssiego, bo i rad Sekwa­
ną wiedzą o tem wszysoy dyplomcoi. W  koń­
cu d’Aunay od rządowego wyrobu, dającego 
mu dymisyę, odwołał się do rady stanu. Bę­
dzie sdj cała awantura. Tymozasem dziennik 
Coca.-de doniósł, że o aferze Beauchumpa do­
wiedziało się Figaro nie od d’Aunay, ale od 
ang.elskiego ambasadora lorda DuiJurina, w 
skutek ozego Carnot ns,pisał do królowej 
Wiktoryi, prosaąo ją o odwołanie Dufferina, ’ 
a jeśL to nie nastąpi, to rząd francuski: 
odda ciu paszporty i każe opuścić Francyę. ; 
Dziennik urzędowy natychmiast zap-zeozył 
doniesieniu Cocarde, ambasada angielska uozy- i 
niła tu samo, a nazajutrz znów doniosły ! 
dzienniki, że Dufteiin zrobił Pćrierowi bar­
dzo cierpką wymówkę za to, że jest' narażo­
ny na dziennikarskie plotki, a zarazem do­
dał, iż aziwi go mocno obojętność, z ja­
ką rząd francuski spogląda na rzuoanib się 
dzienników na przedstawicieli obcych mo­
narchów. Cała ta dziennikarska kampania 
wybawia rząd '> Carnota jako czynniki 
słabe, niezdolne, przyjmujące od embasado- 
rów w ym ów ki, które pokornie chowają do 
kies leni.

Równolegle tuczy się druga akcya, wy­
mierzona bezpośrednio w prezydenta izby de­
putowanych Dapuy, a pośrednio także w Car­
nota, który jest przyjacielem Dupuy. Dziennik 
Cocarde doniósł, że parę miesięcy temu, biody 
redaktora tego pisma Ducreta zasądzono na 
więzienie za sfałszowanie dokumentów dyplo­
matycznych w spółce z murzynem Nor tonem, 
co Dupuy, który był wówczas ministrem spraw 
wewnętrznych, dał Daoretuwi z funduszu dys­
pozycyjnego 8 tysięoy franków za nile zenie i 
medoohodzeuie swej sprawy, która wrzekomo 
była zupełnie słuszna, Duor6t, który znowu 
stoi na czele Cocarde., sam podał tę wiadomość 
w swoim dzienniku. Więc upinia się poruszyła. 
Trzej deputowani udali się do Dupuy o wyja­
śnienia, a on im rzekł, że się tłómaozyó nie 
myśli, nie będzie ani przeozył, ani potwier­
dzał, bo wolno mu było rozporządzać się fan- 
duszem dyspozyu,juym jak chciał. W  snutek 
tego radykalista Peiietan po itanowu na sobot- 
mum posiedzeniu izby poanieśó tę sprawę z 
trybuny, oo oczywiście przyczyniło się do jej 
rozgłosu i razem z kampanią w spr-wie Beau­
chumpa podkopuje stanowisko przyjaciół Car­
nota i jego samego. Francuz, doskonale rozu­
mieją o co tu idzie, — czarne kreski dają 
stronnictwu Carnota, ale zarazem pyuają: jakie 
to jeszcze uieuawe sekrety wydobędzie ta ry- 
walizacya o stanowisko prezydenta republiki i 
kto właściwie, pozostając w oieniu, porusza 
sprężyny tych wszystkion taranów? Domy­
ślają się, że Cayaignao, cyn zi nego jenerała 
drugiej republiki fw r. 1848), a więc „dynasta 
repuLliaański®, jak Carnot i Perier, do trzeba 
wiedzieć, że republika Irancuska, choć się mia­
nuje demokratyczną, jednak czuje gwałtowną 
potrzebę stworzenia własnej arystokraoyi, wła 
snego prtryoyatu, przeu którym zgina się z 
iraaziwie demokratyuzną giętkością grzbietu. 
Ma już uakie trzy roay : Carnota, Periera i 
Cavaignacu i tylko te trzy uważa z«. godne 
mieszkania w Blysejskim pałacu.

Lecz wracamy do afery Dupuy-Uuoreta. 
lnterpeiacya Peiletank wywołała zwyczajną w

pftrlamenoie francuskim wymianę gburowatyoh 
słów, przezwisk i podejrzeń, ale sprawy nie 
wyjaśniła. Peiietan mówił bardzo długo, cza­
sami bardzo - obraźliwie dla Dupuy, a wtedy 
izba się niepokoiła i żąd iłu zakończenia tej 
sprawy, lecz Dupuy odzywał się z fotelu pre­
zydenta: ,N ie przerywajcie, panowie, mówcy. 
Słuchajcie go tak spokojnie, jak ja,“ Ten w ła­
śnie spokój najbardziej drażnił radykał: stów, 
którzy po każdym frazesie Pclletana wołali : 
,,T j okropne! to coś niesłyohanego! rząd <r 
spółce z fałszerzami! prezydent izby sabwtui- 
cyonował zbrodniaizu funduszów public z- 
nvoh i hańba!“ i t. d. rozgniewało to nare­
szcie deputowanego z p awioy hrabiego Bernis, 
który zaproponował wzi \Ł już zarazem pod dy- 
skusyę stosunek Pclletaaa i jego radykalnych 
przyjaciół do Corneliusia Herza. Ta propozy- 
oya odrazu z warzyła radykalistów. Peiietan 
urwał swą mowę wnioskiem, aby izba uchwa­
liła nagłość poruszonej pr/ez niego sprawy. 
Wniosek ten odrzucono 348-miu głosami prze­
ciw 68-em. Zatem do tej rzeozy parlament 
jeszoze wróci.

Lordow ie \ magnaci.
Angielska izba lordów doprowadziła do 

upadku ĆladsLonz, węg.ersba izoa magn»i.ów 
prawdopodobnie za kilka tygodni zada oios 
śmiertelny gabinetowi p W eckeilcgo! Obie i# 
izby umiały zwycięsko przechować swa odwie­
czne stanowisko równorzędnego czynnika par­
lamentarnego. Nie były one nigdy i też dziś 
nie s ą — jak niemal wszystkie in.ie izby w yż­
sze, senaty itd. — desor“ cyą gmachu konstytu­
cyjnego, lecz rzeczywistą putęgą polityczną. 
Daremnie prawdzie tej usiłuj, zaprzeczyć poli- 
tyoy wprawieni oporem izb tych w ały h. mor 
Już bardzo dawno lord Ghesterfield z okazyi 
powołania sławnego Pitta do izoy magnatów 
nazwał ją „szpitalem nieulec salnie chorych®. 
W rzekomy ten „szpital® do najnowszych cza­
sów składał dowody najpoważniejszych sił ży­
wotnych. P. Weckerle w re ja roku zeszłego, 
gdy izba magnatów roztrząsała wniosek nie­
ufności dla gabinetu, urouzyście oświadczył, że 
tylko izbie poselskiej przyznaje prawo obalenia 
gabinetu. Gdy jednak izba magnatów odrzuoi 
projektu kosoielno-polifcyczne, od których prze­
prowadzenia gabinet węgierski uczynił zawi­
słymi swe losy, wykaże się w sposób przekony­
wujący, ża w istocie i maguaci zdoiają zmusić 
gabinet do ustąpienia. * T i

Nadzwyczajny wpływ ten dwóch wymię 
nionyoh izb tłum aozy się przedewszystkiem ich 
historyczną pozyoyą w państwowym ustroju A n­
glii i Węgier. Wszystkie Inne nowoczesne z by 
panów, senaty itd. powstały dop-oro w h-eźą 
cem i tuloc u, zostały zaimprowizowane jako 
mniej lub wi-cej szczęśliwe fcopie izb wyzszyoh 
angielskiej i węgierskiej. Nie dostaje im tradyoyi.. 
N atomiastićoiMd o f lor de i izba rh.agnatów węgierskich 
pochodzą z początku trzynastego sl ueeia. Na 
loh dzieje skład, się więoej wieków, mż dzie­
sięcioleci na dzieje innych izb wyższych. B y­
łoby przesadą twierdzić, że lordowie 1 magnaci 
w ciągu tylu wieków nie popełniali nigdy błę­
dów. W og ób  jednak wywiązywali się chlubnie 
z zadania swego. Izby te tworzyły pożyteozny 
w życiu polityoznem hamulec, ale nie powstrzy- 
my r*ały postępu. Nie powodowany się one nie­
dorzeczną maksymą, ze „pogardzać opinią pu- 
bliozną jest szczytem iczuuiu politycznego®. 
Owszem, w stosownej chwili przystawały na 
dojrzałe i pożyteczne reformy. Ale też zawsze 
pomne „obowiązku tych, któizy się ueszt, po­
wagą i szacunkiem, upierać się chwilowym na­
miętnościom narodu, skoioby one zagrażały 
rzeczywistemu dobru państwa®, nie wahały się 
nigdy założyć weta przeciwno zbyt dorywozym 
i sz&odliwym reformom. W takich przypaakaoh 
izba lordów, jak ir.ba magnatów, st*«ała się 
granitową oponą, o ntórą się rozbijały wzbu­
rzone fale rudynalizmu, lekkomyślnego nowa­
torstwa lub aiubioyi demagogów, ohoćty obda- 
rzonycL tytułem ministra.

Historyczny rkład uiatwia tym dwom 
izbom wywiązania się z chlubnego swego za­
dania. Są one równie nicza.aZne od naźdo- 
czesnego rząda, jak od owego zmiennego głosu 
ludu, który szumnie nazwano „głosem Bożym®, 
a kuóry często jest tylko głosem zręcznych a

niesumiennych trybunów. Jak w izbic mrdów, 
tak w izbie magnatów przewagę posiada ary- 
stokraoya rodowa. Pierwsza l łada s'ę z dzie­
dziczny oh parów, czyli pełnoletnich naczelni­
ków rodów książąt, margiaDiów, hrabiów (earls), 
wicehrabiów (viscour.ts) i baronów który ih ra­
zem jest ob6unie około 460. W^ęg.erska iz^a 
wyzsza dc niedawna składała się zo wszjstki h 
pełnoletniob nietylko naczelników, lecz człon­
ków rodow książęcych, hrabio wskich i baronów 
starej daty, których razem było osoło 10<X).

Oczywiście taki suffrage unwersel e&łe; wyż­
szej szlachty bez wszelkiego względu na mają­
tek, który jej dopiero zapewnia rzeczywistą 
niezależność i wpływ, przedstaw ił pewne nie­
dogodności. Sama u. p. rodzina br. Z ’ ehych 
mogła wówozas wprowadzić około 40 swoioh 
reprezentantów do Izby magnatów. Zdarzało 
się, że niektórym z tyob wrzekomych magnatów 
trzeba było dostarczyć ubioru i zadłbu na po­
dróż, aby mogli zi siąść w Izbie W edług re­
formy z r. 1885, w Izbie magnatów zr badają 
tylko jako dzibdziuzni parowie ci pełnoletni 
członkowie wymienionych rodów, którzy opła­
cają bezpośredniego podatku- co najmniej 300C 
zł., co w praktyoe zneozy to samo, jak ustaw*} 
angielska, przypuszczająca do Izby lordów ty l­
ko naczelników arystokratycznych rodów. K o­
ronie angielskiej przysługuje prawo nadawaniu 
tytułów zasłużonym osobom stanu mieszczań­
skiego, a tem samem wprowadzenia ich do Izby 
lordów. Trsdycy i surowa kontrola wytra­
wnej opinii publicznej , zapobiega ą wszelkie­
mu nadużywaniu tego prawa. Także król wę 
gierski posiada prawo wezwania zasłużonych 
mężów do laby magnatów. Ale, według §. 5go 
ustawy z r. 1886, korona rooŁtiie może m ano- 
waó co najwięcej 5>iu dożywetmeh członków 
Izby magnatów, a ogólna liczba tych m in o ­
wanych członków nie powinna przekraczać cy ­
fry 60uu. "W labie lordów zasiadają arcybi­
skupi i biskupi }25) w Izbie megnatów rzym­
sko - katohooy i prawosławni arcybiskupi i bi­
skupi. Nareszoie do izby lordów szlachta szko­
cka wybiera 16tu parów na bieżącą kułencyę 
parlamentarną, irlandzka 28 dożywotnich, gdy 
do Izby magzatóir sejm zagrzebski wysyła 3 
reprezentantów. Tu i tam aryato&raoya rodowa, 
w połączeniu ze stanem duchownym, posiada 
zupełną przewagę.

Izba, lordów, jak należało przewidywać, 
odrzuciła 9gu września r. z. bil irlandzki, i to 
ogromną większością 419 glosa mi-przeciwno 41. 
Nie poprzestała jednak bynajmniej na tem do- 
sadmem wotum nieufności, lacz systematycznie 
i wytrwale walczyła przeciwko Grladstonowi, 
aż go zmusiła ułożyć broń. Zniecierpliwiony 
grand old man, jak go nazywają poohleboy, na 
posiedzeniu izby poselskiej Igo marer, wyto- 
ozył izbie magńajów uroczysty akt oskarżenia. 
T wierdził on, że nieporozumienia pomiędzy izbą 
poselską a wyższą przybrr.ły znamię antagoni­
zmu „fundamentalnigo®, czyli za»admczego, że 
taki stan rzeczy nie meże trwać dłużej, że 
erzeba tę kwestyę ostatecznie rozwiązać, a de­
cy z ja  przysługuje narodowi. Ostatni ten w y­
stęp 85 -letniego doktryjuera nie zatrwożył wcale 
izby lordów Zapewne: deoyzya przysługuje, na­
rodowi. Ale, wedtug od wieczne■ konstytucji 
angielskiej, pra woduwczym organem narodu nie 
jest bynajmniej izba gmin sama, lecz t-yiko 
w zgodne z libą magnatów i z noroną. ki re­
sztą nawet nie jest wcale izeozą pewną, czy 
wśród ludności angielskiej zaznaczył się silny 
prąd, wrogi izbie lordów.

Pa uchwale 9 września, G-iadstone i egc 
radykalni, a nawet wprost sucyalistyczm sprzy­
mierzeńcy gorliwic ińaraiiśigłO lo, a iy  wywo­
łać powszechne demonstraoye przeciwko izbie 
lordów. N ieu d iło  się to wcale. 1 właśnie zawód, 
którego Grladstono uozi&ł w tych nadziejach, 
pono głównie się przyczynił do obrzydzenia 
ma urzęau m.n^rt.a. W każdym razie izba ma­
gnatów imała ważne powody zwalczania goo:- 
netuGladstona. Labująo^ się we wszelkich skraj­
nościach ten Dyiy przywodzę* stronnictwa 
hberaiuego, po różnyoh owolueyaoh ocknął się 
nareszcie w spółoe z żywiołami najradykai- 
mejszem. a nawet z sooyalną demokracyą. 
Zdawał się zdązać wprost do ubeznładaienia 
Wielkiej Brytana i zmarnowania wiekowej 
piacy tylu pokoleń, z której powstała olbrzy­
mia potęga tego państwa. Juko Wierni stróża 
wielkości i lhueresu kraju, lordo ?ie nie mogli
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.naczej, tylko musieli użyć wtsaelK-ego wpływu 
swego, aby obal.c niebezpiecznego starca.

Takie w W ęgrzech od kilku miesięcy 
stoją na porządku dziennym te same zaczepki 
przeciwko izbie wyższej, htóre . na ocb.śoiu 
wygłosił Gludstone. Na wniosek węgierskiego 
wielkiego mp,rezałka dworu .hr. Gezy Szaparego 
Izba mrgnatów 10 maja v. z. uchwaliła znaosną 
większością rezolucję . potępiającą - bościaluo- 
pdityczne projekr.a gabinetu, „które logauzują 
a:ereiigijnośó“ . Stronnictwo liberalna, oburzone 
do żywego tą uchwałą, zr*zu usiłowało wy - _ 
wołać , ruch pod hasłem zuietiema Izby ma­
gnatów. Zaczęto nawet stawiać podobne wnio­
ski na niektórych Jej migach komitatowych. 
Wkrótce 1 jednak zaniechane s tej kampanii. P. 
Weberle wcześnie zrozumiał, żb to daremne 
Zrb’ eg.. ZaKtraszyć demon9tracys,tni można 
Izbę wyższą, która nie posiada w ustroju pań­
stwowym ani historycznego, ani realnego zna­
czeni*, jak n. p. wyb.erainy senat francuski, 
będący pusuą dekoracją i istniejący z dnia na 
dzień, alo takie senaty, ,ak izba lordów, lub 
izba incgiiatów, które przetrwały zwyoięzko 
tyle wieków, '* nie są zawisłe oa złego humoru 
ambitnego ministra. Obie te Izby ani nie upa­
dną, ani się nie ulękną groźo cwium prava ju- 
bentium I  na.dal zabezpieczać one będą kraj od 
wszelkioh doktrynerskich eksperymentów.

KORESPONDENCIE.
VHied3ń 3 marca.

Pc posiedzeniu wezcra szem Izby posłów 
spodziewać się można, ża od lat 27 przygoto­
wana i wyczekiwana reforma usiawy karnej, 
wejdzie może przecież w życie. RiStorye ko- 
dyfikacyi karnej w Austryd iest hGtoryą nie­
dołęstwa parlamentarnego.

W roku 1867 wniósł rząd pierwszy pro­
jekt nowej ustawy karnej; po trzech latach 
komisya uporała się z przedłożeniem, ale par­
lament rozwią sano i do obrad nad n em  w Izbie 
nie przyszło. W  r. 1874 ministei Glaser przed­
łożył lru g ’. projekt. Obrady nad nim "ajęły 
119 , posiedzeń kom .syi; wniesione iefer.it 
szczegółowy w Izbie, ele kadencja upłynęła 
w  roku Id <8 i znowu nie przyszło do uenwał 
żrdnycb Jeszcze m niej. szoz.ęśuia miał pro­
jekt trzeci ministra Prażaka, który nawet w 
kom isji nie doczekał się kompletnego przc- 
stadyowaniu. Gzw.rty projekt mim stra ScLOn- 
borna z roku .,i889 kosztował ; 34 posiedzeń 
komisy., nie przyszedł joduak pod oora iy  w 
pl9uum z powodu , rozwiązania Izby Piąty 
prejekt tegoż samego ministra z roau 1891, 
najdokłpdmej był rozwalany w nom.syi od 
3 października 1892 do 5 jlipca 1893 w 64 
posiedzeniach, i dziś stanowi zo swojem: 52 
artykułami j50 artykułami wedle poprawek 
k om is ji),. ustawy* wstępnej i trzema częścia­
mi (537 względnie 530 §§.) samej ustawy fear- 
nbj cenny, ja t najrumienniej przy* współdzia­
łaniu t&chowoów wszystkich st-ioanicsw o p ‘a- 
c wany referat, k tó.y  włŁŚjiwie - nal >ż»łuby 
tylko przyjąć, albo odrzucie. L itw o 'kryty­
kować, zwłaszcza ludziom niemąjąuyn1 w 
pewnym zawodzie wykształcenia i uważającym 
swf je na’ wne pomysły reformatorskie jako coś 
niebywałego.

Izba posłów z natury swojej jest ołał*m 
ustawodawczesn, ale me w tem znaczeuia, że­
by siudya zawouowe i . doświadcz: nie wielo­
letnie zastąpić miała — .lonceptkręri roaząoym1 
się przy odczytywaniu ustawy. Zapewne kon­
trola Izby jest rzeczą ceaną, ale musi się ona 
ograniczyć do pewnych ogólnych, zasadni­
czych ram i z ram tych wykraozać me po­
winna, jeśli me ouce na szwank naraiao o»- 
iego postępu ustawodawstwa cywilnego i kar­
nego. W kumisyi eiedzą przecież mężowie 
zaufania wszysti ich stionractw . to ludzie z 
wykształceniem fachowom. Bardzo słuszuem 
jest przeto żąuame postawione przez te ko­
misy ę, aby w debaoie specyalnej w IzUe 
nad tacimi tylko wnioskami obradowano, 
które po9..iiw:ono już p"zy dobicie s general­
nej. K to onee zmian jakichś paragratów, 
niech będzie łaskaw przestudyować ,ustarę i 
w debaoie ogólne, wymieni swi je aezyderata 
W  tej myśii postawił p. hr. Piuiński imieniem 
komisy i swoje wnioski — a i Koło polskie i 
lewica niemiecka i wielka część konserwaty-

Feljetoii literacki.
Sewer: „Nafta®, powieść w trzech tomach.

Warszawa, uaaład S. Leweatultt.
"W lazielismy jaż w powieściach i nowelach 

bohaterów luzmaitych. ludzi, kouit, psy, ptaki, 
zwierzęta przerożi..e, ale naftę podmosł dopiero 
Sewer do godności osoby daiałaiąoej, bo w jego 
powieści p. t. „Nafta® jest ten olej skalni w 
istocie jedyną sprężyną akcji. On wywołuje 
działanie, uezuciL, myśli, naokoło mego, jak 
naokoło osi, obraca się cała czynność „Nafty®.

Jakiś panioz gahoyjsai, straciwszy nad- 
szargane już bardzo dziedziutwo, pizypomniał 
sobie, że dał w chwili tzcześliwej jedminu ze 
swoich Kolegów pięc tysięcy guldenów na eks­
ploatację nafty Znalazłszy się na oruku z kilku­
set guldenami przy duszy, postanowi* uoieo do 
kopalń., na której miał uaział, aby ukryć swą 
biedę przed świauem.

*3ewer ułatwił sobie wprowadzenie głó­
wnej postaci powieśoi. Zamiast pokazać Zyg- 
mu ua, owego zbankrutowanego panicza, w pra­
widłowej ekspozycji, kazał mu na wampie w 
littgim naouolcgn wypowiedzieć wszystko, oo 

się odnosi do jegc przeszliśoi i do zamiarów 
tu przyszłość.

Zygmunt stoi w oanie jakiegoś nędznego

hotelu ua przedmieściu Tarnowa i rozmawia ze 
sobą. Dowudujemy się od niego różnych rze­
czy, a między luiiemi i tego, że zawdzięcza 
oWuje „sziajai szlachetniejsze*•: Ta'ne’owi, Spen­
cerowi, Zoli, Millowi, Buckiem a, Drapeiuwi, 
Bourgetowi i Hennequinówi, których dzieła 
ocalił z kraohu majątkowego.

— Nie lozstanę się z wim i, starzy przyja­
ciele, z symp«tyi i egoizmu —  przemawia do 
książek. —  Tuk się juz z wami zżyłem, że bez 
was poprostu mógłbym zwaryowaó. Jakimźe 
sposobem zmęczonym myślom dać w . tchnienie, 
zwrócić je na sziaai szlachetniejsze, oder . au 
od tej powszechnej (zapewne „powszedniej') 
strony żyoia ? Wy śoie an ) ratowali, że me 
zostałem bezmyślnym idyotą o zwierzęcych in­
stynktach. Wyśoie ratowali we mnie człowie­
czeństwo.

Gprócz powyżej wymienionych pozytywi­
stów, którzy „ratowali w nim człowieczeństwo®, 
chociaż wiadomo, że tak nauka, jak sztuaa 
mi teryalictyozna, zdeptały w łaśme to ozłowie- 
ozeństwo ua korzyść instynktów zwierzęcych, 
upodobał sobie Zygmunt z literatury nowszej 
jeszcze dekadeutów: Baudulaiie’a i Leoontew, 
których wiersze cytuje ciągle (w przesiądzie 
polskim A. Langiego).

Aczkolwiek wyuhowameo nauki, nie lubi 
Zygmunt uczonyoh.

— Powoli 5®diaK —  spowiada się — zaczą­

łem się przekonywać, że na literata ni“ mam 
taientu. Nujłaiwic' byłoby mi zostać uczonym. 
Lecz cóż ? Zł mało mia em w sobie Dezozdno- 
śoi i za twardy kark. Renomę uczonego zyski­
wać giętkoso: ą i pocniebstwem, na to zdobyć 
się mo mogłem.

Ma to być prawdopodobnie strzał, wymie­
rzony w stronę profesorów krakowskich, pa­
miętających więcej ' chętniej o naryeiz e poli­
tycznej, aniżeli o.nauce; zwykle bowiem za­
wdzięcza się stanowisko nai .ko ,/e nie bezczel­
ności i giętkiemu karko Wfi lecz bardzo uciążli­
wej praoy.

Zygmunt do tego stopniu nie lubi profe­
sorów, że drwi wręcz: Mowionooy o mnie, a i 
ja o sobie, i i  nie mogąc być niozem na tym 
świeoie, musiałem zostoo profesorem,

Gały ten wstęp rzuca bardzo sł ibe św ątło 
un główną postać powieści. W ystępuje ona 
daleko wyraźniej i plastyczniej w  pierwszych 
soenaon samej aacy.. Zajście z enspedyentką 
poczty i z żydówką w karczmie odsłania kilku 
lysami wybornie lekkomyślnego szlachcica, 
który drapuje się niepotrzebnie w togę, zła aną 
z Mniów, Ópeuoerów, Taineow, Buckle’ycn, 
Baudeluireów i Leconte^w, bo unos. go w da­
ne, oh w.ii zarówno dobro cerce naszej asy, jak 
gorąua krew lat dwuaziesou kilku. Wobec ła­
dnego buziaka zapomina pesymista natychm.ast 
o „sżiauhebiuejsżyoh siniakach®, Których się ua-

nczył od... Zoli
Drugą, na pierwszym planie itojąc^ po­

stacią „Nafty,® jest lnźyner.górnik Stetan, 
człowiek opętany przez chc.wość piadięjizy. 
Wsadził sobie dc głowy, że będzie milionerem 
i do celu tego dążył nie z ohłoauą rozwagą 
finansisty, lecz z nam.ętuośoią l&ntasty*. Na- 
oywszy w okolicy Dukli : za pieniądze swoje i 
Zygmuuti i kawałek „terenu®, pracował noc i 
dz.eń, kopuł, liczył, świdrował, a co wykopał 
i wy świdrował, rzucał znów w inne studnie, 
aby więuej wykopać i wyświdrować. Daremnie 
przestrzegł l go żyd Gifiaszpan, odbiorca nolt*', 
daremnie pouczało go doświadczenie, że należy 
ufać mniej skarbom ukrj rym w ziemi a wię­
cej rozumnemu obrachunkowi. Stefan me słu­
chał nikogo, trawiony przez żądzę posiadania 
owago miuona, o który o marzy i we śnie i na 
jawie. Zarobiwszy mika tysięcy guldenów, 
sprowadzał nowe mach*, y. z»iładał nowe stu­
dnie, topiąc cały aoonóa w przedsiębiorstwie, 
zamiast odłozyo nu nok jakiś funausz iezer- 
wowy. Skutkiem gorączki był oczywiście 
ciągły niedostatek. L/zits bogacz, jutro nędzarz, 
dzis opływający we wszystko, jutro nib mający 
ozem zaspokoić n.t zbędny oh potrzeb. Stefan 
szarja* się, rzucał, miotany bezustannie neiwo- 
wym niepokojem szulera, który walczy z lor- 
tuną. Nie pracował, lecz giai, me dorabiał się 
powoli, ełUkdftjąo grosa do ale rzuoa;

zawsze optatn Lego guldena na kartę, łudzony 
nadz.eją wielkiej wygranej

Gbok Łych dwóch naiciarzy narodowość: 
polsaiej, postawił Sewer kiizu amerykanów: 
Przybyli z kraju bueineonu . przywieźli st& n- 
tąd z -aną zaoce mową rzutbość, wytrwałość i 
chciwość Ziuta. BaLiei»ij się on. do roboty 
zręuznibj, znoi 3ię lepie n t interesach i naf­
towych terenach od naszych eksploatatorów, ale 
trawiła ioh ta samu żądza zdobycia Bzybko 
mil. o nów

Ciche okolice podgórskie, ubogie, zuda- 
waluiające s.ę dotąd tem, oo im jułowL ziemia 
dawała, samotne, oddalone od świata cywili­
zowanego, zawrzały gorąonkowem życiem i  
chwilą przybycia natóiarzy. Skromny w swo­
ich potrzebach lud, zdemoralizowany niezwy­
kłym zarobk.jm, zaczął marzyć razem z puna- 
m_ o wielkich zyskach. Kto cię dawniej oby­
wał żurem i kęsem czarnego chleba. pragnąi 
tero z „harhuty z harakiem®. Robotnik ściska! 
giusz w garśoi. baby pilnowały mężów, aby 
nie trwonili zapracowanej krwawicy, chłopcy 
ncwat i dnewczętc oglądali z roskoszą „pa­
pierki®. ’ ,

Rębacz, prawa ręka inżyniera Stefana, 
chłop rozumny i zabiegli wy, idzie do *ony na 
dwa święta, aDy wypooząC. Pracował jak by­
dlę przez kima tygodni, chciałby więc kośo_ 
wyciągnąć pod własnym dachem i uśoisnąe



2 PRZEGLĄD z dnia 7̂ Marc& 1S94.
stów dawno już zgodziły się z tym sposobem 
obrad — jedynie prowadzącym do oeln przy 
przedłużeniach tak obszernych.

Nie zaraz jednak rozpoczną się w Izbie 
pełnej obrady nad ustawą karną, wprzód bo­
wiem potrzeba załatwić się z budżetem a i in 
ne przedłożenia, jak np. reforma waluty są 
bardziej naglące-

Komisy* walutowa obradowała wczoraj i 
dziś nad projektami ministra Plenera i bar­
dzo znaoząoym objawem jest ogólne zanie­
pokojenie, jakiemu dano wyraz w tych obra­
dach z powodu narzucenia srebra, które dziś 
tak spadło w cenie — na miejsce wygodnych 
i na kredyoie państwa opartych not papiero­
wych. Już przed kilku dniami — zanim się 
jeszcze te posiedzenia rozpoczęły, przedstawiłem 
w liście z Wiednia, co głównie da się zarzucić 
reformom ministra Plenera. Do tych samych 
wnioBków dochodzi każdy, kto się w kwe- 
styi tej rozpatrzy, czego najlepszym dowodem 
jest to, że zarówno młodoozescy jak konser­
watywni mówcy, zarówno członkowie Koła 
polskiego jak kilku nawet posłów z lewicy 
niemieckiej (która zawsze faworyzowała re­
formę waluty) godzą się w swych zapatry­
waniach na tę sprawę. Nie dochodzą te za­
rzuty do wyraźnej opozycyi — przedłożenia 
ministra znajdą większość. Ale wiedzą o tern 
wszysoy, że zabrnęliśmy nieszczęśliwie w ak 
oyę walutową, która tylko ofiar wymaga, a 
której owoce kto wie, kiedy się pokażą.

Zarzuty owe dadzą się systematycznie tak 
przedstawić : Poseł Eim wskazuje na niemo­
żność dalszego zakupywania złota, na nie­
możność tem samem podjęcia wypłat g o ­
tówką, a to wskutek wielkiego ażja. Poli­
tyka monetarna Ameryki (zamknięcie men­
nic dla srebra) i Indyi wschodnich (które 
w ostatnich dopiero dniach nałożyły cło na 
srebro przywożone) sprowadzić muszą dalszy 
spadek cen kruszcu białego, a zatem i 
podrożenie złota. Z podrożeniem złota tanieje 
zboże, eksport produktów rolniczych upada, 
a wskutek tego główne źródło bogactwa Austro- 
W ęgier (które wywożą produktów rolniczych 
więoej, niż za 300 milionów zł. rooziie) zo­
stanie zatkanem; bilans handlowy 3ię pogor­
szy, a ażjo tylko wzrośnie. Należałoby wzmo­
cnić produkcję rolniczą i tym sposobem 
przygotować możność zakupywania złota, a 
nie narzucać ludowi srebrnych koron, który oh 
więcej, niż cztery, idzie na jednego reńskie­
go papierowego. (Obliozenia p. Eima są jesz­
cze za optymistyczne, bo „nie więcej niż 
czteryu, ale blisko 6 koron przy dzisiejszej 
wartości srebra (mającego się do złota jak 
1 do 36) idzie na reńskiego złotego, a około 5 
na reńskiego papierowego

Dalej myśl tę rozwijali opat Treuinfels 
i poseł Kraiński.

Opat Treuinfels boi się słusznie zalewu 
srebrem i żąda, aby noty państwowe po 5 i 
po 50 reńskich wymieniano na nowe fankno- 
ty takich samych typów, jakoteż, Ż9by rząd 
zajął się myślą zwalczenia dalszaj dewalwacyi 
srebra. Dlaczego państwo wymienić ch< e 
Ó0-reń3kowe noty swoje na srebro? Jest to p i 
prostu uniemożebnienie biedniejszym warstwom 
ludności zebrania pieniędzy, mających kurs 
oparty na kredycie i nasycenie ich koro­
nami i reńskiemi srebrnemi. Dla bankie­
rów złoto — dla rolników srebro! — oto 
program.

P. K r a i ń s k i  mocno też powstawał 
przeciw zastąpieniu not wyższych kategoryi 
srebrem. Dla wymiany not jednoreńskowyoh 
(64 mili.) srebro byłoby dobre, ale puszczając 
kruszec biały w obieg w zamian za 5 i 51 
reńskowe typy papierów i cddająo złoto ban­
kowi popełnia się dwa błędy: raz szkodzi się
ruchliwości środków obiegowych, a tem samem 
zmusza się każdego do trzymania u siebie 
większych zapasów pieniężnych, co pociągnąć 
musi za sobą szkodę w straconych procentach, 
powtóre złoto oidane do banku nie służy już 
jak dziś na pokrycie całej sumy not państwo­
wych (312 milionów), ale wykupuje się niem 
a właściwie srebrem, za nie wymienionym w 
banku 200 milionów not a r e s z t a  p o z o ­
s t a j e  n a  r a z i e  c a ł k i e m  n i e  p o ­
k r y t a .  (Myśl ta p. Kraińskiego jest jedną z 
najważniejszych w cał-:.j debacie w ogóle w y­
powiedzianych. Przyp. Red ) P. Kraiński nie 
ohce też prowizorycznych ugod z bankiem i 
radziłby poczekać aż do przedłużenia przywileju 
bankowego.

Inni mówcy wczorajsi, z wyjątkiem pana 
Neuwirtha, który wytłómaezyó chciał wzrost 
ażja „spekulacją nieuprawnioną", powtarzali 
tylko zarzuty poprzedaio podnoszone. P. Ba- 
reuther chce mieć nowy typ banknotów, bo 
srebra będzie za wiele obiegało i żąda ścią­
gnięcia monet zdawkowych srebrnych. P. Kra­
marz żąda złotych monet małych, aby niemi 
zastąpić 5 reńskowe noty państwowe, a choć 
jest zwolennikiem reformy waluty, sprzeciwia 
się wykupieniu 30 milionów kwitów żapaych 
a zarazem (więcej przez konkurencyę opozy­
cyjną, niż logiczną!) i podwyższenia procen­
tów reszty tych kwitów, które kosztuje skarb 
300,000 złr. rocznie. Jeden tylko po3eł Schwab 
przyjął obowiązek trudnej, bezwzględnej obrony 
przedłożeń.

swoją Jagę. Zrobił z niej panią, gospodynię. 
Ubogą dziewczynę osadził na kilku morgach, 
kupił jej krowy, ohałupę postawił, dał swobodę
i własny kąt. Należy mu się za to miłość i 
wdzięozncść baby. A  ona, zgledwo się przywi­
tali, zapytała:

— Dużoś przyniósł?
— A  nic — odpowiedział, przekomarzając 

się z nią.
—  N io? — Zbladła, wargi jej drżały. — 

Nic?...
— Nie dali — mruknął chłop.
— I poeóźeś przychodził? — krzyknęła u- 

niesiona gniewem.
— Po co ? A  cóż to, nie mam swojej baby, 

swojego gospodarstwa, swojego gruntu ?
— Będziesz go miał. Ludzie niezapłaceni, 

żyd woła i grozi. Jeżeli pracujesz, niech dają, 
a nie masz...

— To i cóż?  — zapytał Rębacz.
Jaga w  namiętnem uniesieniu chciała 

w ołać: to idź p recz ! lecz zapanowała nad 
sobą, zęby zacisnęła i dokończyła:

— Nie, tyło ieś głupi, bo wiesz, i e grosza 
okrutnie potrzeba. Ja na twojem miejscu wsty­
dziłabym się przychodzić z próźnemi rękoma. 
I cóż ja teraz pocznę?

Zaklęła z gniewem i zaozęła płakać.
Łzy rozczuliły twardego chłopa-

— Kiej tak markooisz za tym głupim gro­
szem , to masz g o ! — wyrzekł.

Dziś w dalszym ciągu obrad w komisyi 
poseł Auspitz, gorący zwolennik waluty zło­
tej, zwalczał, doić słabo, zarzuty wczoraj pod­
niesione. Państwo ma obowiązek, zaangażo­
wawszy się raz, doprowadzić rzecz do końca 
Wymaga tego honor każdego kupca. (Państwo 
nim nie je s t !!) Rząd zakupił większą połowę 
potrzebnego złota i może spokojnie czynność 
rozpocząć. Za powoli raczej, niż za szybko po­
stępuje rząd. Ażjo wzrosło, nie wskutek za- 
kupna złota, ale z powodu złej polityki banku, 
który zbyt wiele wydawał banknotów i z po­
wodu kouwersyi, która sprowadziła wiele wa­
lorów austryaokieh z zagranicy i szkodliwie 
wpłynęła n* bilans handlowy. Kwisy żupne 
należało jeszcze przed laty wykupywać (cał­
kiem słusznie!) Obieg srebra aż do 5 złr. 
istniał już w r. 1848 bez szkody (jak długo ? 
a zresztą nie do 50 złr., jak tego rzą 1 dziś 
ohce).

P. hr. Piniński chciałby, jak i p Kraiński 
odroczenia całej akcyi dziś projektowanej na czai 
układu stałego z bankiem. Bo i cóż za znaczenie 
ma prowizorynm walutowe! P. Piniński prze­
mawia we własnem imieniu (uie w zastępstwie 
Koła) i nadzwyczaj też ostro powstaje przeciw 
optymizmowi i przeciw słabości rządu w obee 
sfer kapitalistycznych, naciskających nas, a 
chcących częstokroć n i e  r e f o r m y ,  tle 
p o d r o ż e n i a  p i e n i ę d z y .

Minister Plener — po przemowie jeszcze 
Kaizla — widział się zmuszonym na główne 
zarzuty odpowiedzieć. Tego srebra, które mamy, 
trzeba przecież na coś użyć — użyjemy więc 
go na wykupno not, oto główny punkt w i­
dzenia rzą-ln. Gdyby wydano teraz 200 mil. 
koron, nie wykupiwszy not reńskowych, to 
nastałby zalew środków obiegowych W ymie­
niać się będzie 5 i 50 reńskowe nety w miarę 
potrzeby i w stosunku przez eyrkutacyę • po­
dyktowanym. Od banku rząd ma. prawo żądać 
zwrotu złota, każdego czasu; prowizoryum jest 
jednak tylko pozorne i ustawami przepijane; 
w rzeczy samej nikt nie wątpi, że przy wilej 
przedłużony zostanie.

(Ale, czy rząd będzie miał wolność akcyi, 
narażając się na takie wstrząśnienia, jak w y­
kupno not w razie za wysokich żądań banku?) 
Ażjo zwalczać należy powoli i nie sztucznie, 
ale moralnemi środkumi. (Gdyby tylko moral­
ność w  pieniężnych kwestyaoń skutkowała!!) 
W końcu oświadczył, źe rząd chce zaraz akcyę 
rozpocząć; a o odroczeniu jej nic wiedzieć 
nie chce.

Na tem zamknięto posiedzenie.

MAŁY FEUETON.
M a e s t r o .

Gawędzili przy czarnej kawie i palili pa­
pierosy — kiedy wszedł służący i szepnął coś 
gospodarzowi domu — na stronie.

— Musicie mi wybaczyć — tłómaczył się 
przed swymi gośćmi — stara paoyentka, wy­
padek niezwykły i groźny. Nie można odmó­
wić. Ale mieszka niedaleko. Niebawem wrócę.

— Psia służba — litował się po jego w yj­
ścia jeden z gości — ani jednej chwili wol­
nej. To nie to, co być mistrzem, stąpać po 
lauraob, mieć sławę i za życia chodz'ó w 
wawrzynach, prawda mae3tro?

Ten, do którego zwrócone były te słowa 
— nazwany mistrzem — był to pan o długich 
włosach, pięknych rozmarzonych oczach i bla­
dej twarzy. Znany typ romantyka poety, ma­
larza, lub kompozytora.

— Sława, laury, w awrzyny— mówił z uśmie­
chem smutnym podług kobiet interesującym— 
wszystko to zabawki dla małych, bardzo próż­
nych dzieci. Pamiętam, było to w czańe wy­
stawienia moj' j opery „Lilii W enedy". Teatr 
był przepełniony, wywoływano mnio za dwa­
dzieścia razy. Przyjaciele ściskali mnie za ręce, 
winszowali. Miałem wielką ochotę zapytać — 
czego? Byłem upojony. Ale, jak mówią Fran­
cuzi: j ’avais U vin triste. Nazajutrz przyjaciele 
czytali mi krytyki pochwalne, w których ja 
widz:alem tylko nagany, wyezytyw&ue pomię­
dzy wierszami. W  teatrze ścisk przy kasie 
wciąż się zwiększał. Tłum bił wciąż oklaski 
i domagał się wciąż autora. A  mój smutek nie 
ustawał.

— Czego ty właściwie chcesz?— mówili mi 
przyjaciele — czy, by ci wystawiono z* ży ­
cia pcmuik? Powodzenie zadziwiające. Trudno 
być geniuszem.

— Niestety! Bardzo trudno być geniuszem. 
Wiedziałem o tem doskonale. I  unikałem, ln- 
dzi, czując rł najadach skromności żal do bo­
gów, że nie natchnęli mnie do lepszej prac;-', 
to znowuź pogardzając ludźmi, którzy nie pili 
z Kastalskiego źródła, czując się w każdym 
razie od nich o niebo wyższym i z innej gliny 
ulepionym

W re.zcie „Lilia W enedau moja po jukimś 
czasie miała być znowuż wznowioną Tytu­
łową partyę objęła teraz ulubienica publiczno­
ści, bawiąca podczas mojej premiery na urlo­
pie. Teatr był wyprzedany. Nie chciało mi 
się być na premierze. Primo: zapcmr.iałem 
wystarać się o bilet, a miejsca, jak mówiłem, 
były wszystkie zajęte. Chodzić zaś za kulisy 
i ukazywać się publicznie przed rampą — już

W yjął z zanadrza pięć szarych dziesiątek 
i podał żonie. Jaga pochwyciła pieniądze. 
Oczy jej zaświeciły, przeliczyła je szybko i 
roześmiała się.

I tak wszyscy. Inżynier Stefan mówi:
— Milion ? Żartujesz. Co to jest milion ? 

To nio. Milion rocznego dochodu za mało. 
Dosyć — zaczyna się u mnie od miliona na 
miesiąc.

Zygmunt marzy, odurzony powodzeniem.
— M ilionie! Orla twych lotów potęga, a 

jako piorun twe ram ię! Miałem młodość i 
ezsm byłem ? Kandydatem ciotek, jezuitów, 
kandydatem na uczonego, na dziennikarza, na 
profesora... Stefan ma raoyę, że dopiero można 
żyć naprawdę od dwunastu milionów rocznego 
dochodu.

Jaga roi, patrząc na męża, który drwi z 
jej ohoiwości.

— Kpij se, kpij; niech ino dziesięć lat ropa 
popłynie, a w gospodarstwie się poszczęśoi, mu­
szę stargoweć Koprzywnicę.

Oto są owe „szlachetniejsze szlaki“ , wska­
zane przez uczonych i artystów pozytywnych. 
W szyscy ludzie, występnjąoy w powieści Se­
wera, począwszy od księżniczki, a skończywszy 
na chłopcu stajennym, wszyscy, dobrzy, źli, 
mądrzy, głupi, szlachetni, pedli, myślą oiągle, 
rozmawiają o pieniądzach, od nich się tylko 
szczęścia spodziewając. Wszystkich pożera bez­
bożna choiwośó złeta, trawi żądza używania,

mi się sprzykrzyło. Secundo: Byłem rano na 
próbie i primadonna wcale mi się nie podo­
bała. Gdybyż tylko primadonna, ale na co 
ukrywać? — cala „Lilia W enedaM wydała mi 
się poprostu ohydną. Wieczoru tego nie za­
pomnę nigdy. Nie wiedziałem, co robić. W szy­
scy moi znajomi byli w teatrze. Przypomniał 
mi się wtedy gospodarz, który nas w tej ohwili 
ugaszoza. Mogłem być spokojnym, że me jest 
w teatrze. Nigdy nie lubił muzyki. Dnia zaś 
poprzedniego oświadczył mi, że we wtorki m ie­
wa dyżury nocne w klinice. Zapraszał mnie 
tam na partyę szachów. Postanowiłem w tej 
ohwili skorzystać z tego zaproszenia. W iado­
mo panom, że kolegowaliśmy ze sobą w szko­
łach. I za studenckich czasów spotykaliśmy 
się z )  sobą, choć on wybrał medyoynę, a ja 
praw o, które porzuciłem po ukończeniu dla 
kongerwatoryum lipskiego, następnie paryskie­
go, aby utrzymywać się teraz marnie z lekoyi 
muzyki, za co — jak pan wspominałeś — stąpa 
3ię po i&uraeh i wawrzynach. Lecz nasz do­
któr od najmłodszych lat był do mnie niepo­
dobnym. W  szkołaoh potrafił zaskarbiać so­
bie łaski belferów. To on odnosił zwykle do 
ich mieszkania ćwiczenia i extemporalia; w u- 
niwersytecie on redagował i wydawał kursa. 
Śmiał się przytem z mojej muzyki prorokując, 
że z głodu zdychać będę. A  po ukończeniu 
uniwersytetu, podczas kiedy ja  kochałem się 
w mężatce, a następnie zuowuż w jakiejś pan­
nie, niemogąc wszakże zdecydować się na że­
niaczkę — „on robił — to co się nazywa do­
brą parhyą, jak najzwyklejszy filister karye- 
rowioz. ’ |

Ale powracam do owego wieozorn w kli­
nice. Dyżurowało ich czterech. Grali w winta.
I mam przad oczami t3n pokój źle oświetlony 
z wyszarzausmi f  itelaini i s*afą oszkloną, peł­
ną instrumentów, bandaży opatrunkowych i fla­
szek z eterem i amoniakiem, fłciżącym do pierw­
szej pomocy. I ta atoaoffera kwa;u karbolowe­
go i j -doformo .. I te siostry miłosierdzia z twa­
rzami, jak z cbraika, w czepcach z wielkiemu 
bi&lomi skrzydłami, które wpływają od ozasu 
do czasu cichutko do pokoju z jakiemś zapyta­
niem i jak widma znikają. Wśród tej ciszy 
przerywanej dzwonem, zwiastującym przybyoie 
chorego lub wizytę felczera, rozlega się mono­
tonne : bez atu, dwa pik, pas, pas, pas — gra­
jących. Lecz nagle zdarza się fakt mniej zwy 
kły. Do pokoju wpada jakaś matka a umiera­
jącym dzieckiem na ręku. W oźny tłóm&ozy się, 
iż wtargnęła tu gwałtem. Dziecko ma twa­
rzyczkę prawie fioletową, jakby mu ktoś po­
wrozem szyjkę ścisnął i, usiłuje poohwycić po­
wietrza, znać, źe męczy się, jak stary ozłowiek.

Doktor rzuca karty, które trzymał w rę­
ku i, jak dziś, usprawiedliwia się przed grają­
cymi :

— Poczekajcie. Chwileczkę.
I znika w sąsiedniej sali operaoyjnęj.

— Cóż ? — zapytałem, kiedy powrócił i brał 
karty do przerwanego winta.

— Najzwyklejsza tracheotomia. Przeoięoie 
krtani i włożenie rurki. No, panowie. To ja 
rozdaję karty, prawda?

— Żyje... Ży je! — szeptałem.
Do pokoju weszła matka i, jak długa, rzu­

ciła się do kolan doktora. Siostra w czepcu 
z białemi skrzydłami trzymała na ręku dzieoko, 
z którego twarzyczki znikło już widmo śmierci, 
ruoliy konwnlsyjna ustały, oddech był spokojny.

Wybiegłem, nie żegnając się z nimi.
— Ocalił życie! — Nie wychodziło to z mo­

jej głowy. I te łzy matki, które osuizył — bez 
żadnego patosu, bez żadnej deklamacji.

I  jakim drobiazgiem wobec tego była 
moja „Lilia Weneda", pochwały lub nagany, 
krytyki i zachwyty lub niazaohwyty łaknącej 
zabawki — publiczności. Przypomniał mi się 
inny kolega, jeszcze jeden z tych, co nie p il i" 
z Kasfalskiego źródła —  z zawodu prawnik, 
który uratował od grożącej im nędzy wdowę 
z rodziną, na którą zastawili sidła jacyś nie­
uczciwi ludzie.

I doznaUm nagle uczucia człowieka, któ­
ry wdrapawszy się z mozołem na pięć uciążli­
wych piętr — spostrzega nagle, źe się pomylił. 
To, czego szukał — było tuż przy nim na dole. 
Odtąd przestałem pogardzać filistrami. A  jeżeli 
mi się czasami zdaje, źe jestem z innej, niż 
oni, ulepiony gliny — to nie sądzę, aby moja 
glina była lepszą,

KRONIKA.
Lwów 6 marca.

Owacye dla ks. Łobosa W ubiegły ponie­
działek 26 lutego pcśpieizył cały Wydział tarnow­
skiej Rady powiat iwej do księdza biskupa Łobosa 
edem złożenia mu życzeń z powodu wysokiego cd- 
zcaczeoia, przyczem marszałek Rady p. Adolf Do­
brzyński w gnących słowach przemówił do ks. bi­
skupa.

dziś we wtorek odbędzie się w Tam .wie, 
w eali kasynowej uczta na cześć ks. biskupa urzą­
dzona staraniem tarnowskiej Rady miejskiej.

Ze sfer kolejowych. Jenaralca dyrekeya ko­
lei państwowych w Wieiuiu zamńnowałł inspektora 
p. Józefa Horoszkiewicza zastęp ą dyrektora mchu 
w Krakowie, p. CLzara Gerarda Festeubnrga za­
stępcą dyrektora ruchu w Stanisławowie, a p. Kar.

gnębi chwilowe niepowodzenie, autor zaś spo­
gląda sympatycznie na te zabiegi zwierząt, 
szukających obfitszego żeru, i widzi w  ich na­
miętnem krzątaniu zapowiedź jakiejś pracy cy ­
wilizacyjnej. Spóźnił się trochę. Czasy pierw­
szych powieści Orzeszkowej i Bałuckiego prze-' 
minęły bezpowrotnie. Ideały mieszczańskie, mą­
drości pozytywne, nie zachwycają już dziś ni­
kogo. Zmęczyliśmy się pożądaniem uciech zmy­
słowych i wraoamy powoli do zamiłowania 
w skromniejszyoh warunkach żyoia. Rozbudza­
nie drzemiąoej w człowieku ohoiwcści nie na­
leży do szlachetnych zadań myślioiela i arty­
sty. Tłumić raczej trzeba zachcianki niemądre, 
powstrzymywać zapędy zwierzęcia, które prze­
kracza i tak zbyt ozęsto i chętnie granice, za­
kreślone przez religię i przez doświadczenie 
mądrości mędrców rodu ludzkiego.

Sewer cieszy się z rozpętanej chciwości 
środków m&teryalnyoh i z żądzy używania, jak 
niegdyś Orzeszkowa i Bałucki, przyklaskuje za­
biegom nafoiarzów; widząo w ich ohorobliwym 
pośpiechu ocś w rodzaju jakiegoś posłanniotwa.

Jak starożytne fatum wisi nad całą armią 
ludzi, grzebiąoyoh w ziemi, jedno słowo. Jest 
niem „nafta". O-io odbiera humor lub wraca 
go, zabija nadzieje, albo ożywia je, ono powta­
rza się w powieści Sewera tysiąoe razy. Albo 
bohaterowie „Nafty" pompują naftę, albo spo­
dziewają się jaj. Nafta, ropa... ropa, nafta roz­
lega się oo kilka stronio.

Szukiewicza starszym inspektorem i szefem oddziału 
ruchu w dyrekcji krakowskiej.

Ze Stowarzyszeń. Walue zgromadzenie Klubu 
jazdy panów odbędzie się w Krakowie dnia 18 bm. 
a «alne zgromadzenie Tow. Politechnicznego odbę­
dzie się we Lwowie dnia 7 marca.

Stypendya dla kandydatów nauczycielskich
Z Wiednia donoszą nam, >ż rząd postanowił na rok 
1895 podwyiezyó kredyt na stypendya dla kandy­
datów nauczycielskich dla szkół ludowych z 81 
tysięcy złr. na sto tysięcy złr, w. ». Z nadwyżki 
tej dziewiętnastu tysięcy przypaść ma 13.000 złr. 
na Galic.yę, tak, iż od roku 1895 rządowy zasiłzk 
ca ten c.el z dotychczasowej kwoty 17.000 podniesie 
s ę do 30.000 zł\

Mianowania, p. Namiestnik zamianował Jó­
zefa Kociabę i Kar h  Kauckiego ofieyałami policyi 
we Lwowie.

Przeniesienia, P. Namiestnik przeniósł leka 
rzy powiatowych : dra Karola Kronenberga z Gry­
bowa do Stryja, dra Ignacego Jendla z Trembowli 
do Grybowa, oraz asystentów sanitarnych dra Ad. 
Kubua ze Lwowa do Trembowli i dra Jana Opień- 
skiego ze Lwowa do Żółkwi.

Konkursa. Rada szkolna krajowa rozpisała 
z terminem do końca bm konkurs na posady rz i 
gr. kat. katechetów w semiuaryum nauczycielskiem 
w Stanisławowie —  W  obrębie galicyjskiej krajo­
wej dyrestcyi skarbu jest do obsadzenia kilka po­
sad elewów ewidencyjnych. Podania należy wnieść 
w przeciągu 2 tygodni do prezydymn kraj. dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

Wiadomości dyocezyalne. Gr. kat. dyecezya 
przemyska Kanoniczną instytucyę na Czaple w po­
wiecie Samborskim otrzymił ksiądz Marceli RaBta- 
wieoki. ■ Księża: Deodat Jarema i Emil Kormcsz
mianowani gr. kat. katechetami w szkołach ludowych 
w Przemyśla.

Morderstwo i samobójstwo, z  Wygody pod 
Doliną donoszą: Dnia 19 z. m. o godzinie 12-tsj 
w nocy, szlifierz Jan Schoieoiann, zatrudniony w 
parowym tartaku w Wygodzie, zadał z rewolweru 
żonie swej Julii, dwa st zaly, jeden w skroń a dru­
gi w piersi, następnie odebrał sam sobie życie wy­
strzałem z rewolweru. Śmierć obojga nastąpiła na­
tychmiast. Pozostało po nich troje sierót, z których 
najstarsza córeczka liczy lat siedm. Jan Scbóae- 
mann pozostawił listy składające się z 6 arkuszy 
z napisem: „Przyczyna śmierci", z których wido­
czna, że działał wskutek wiarołomstwa swej żony. 
Obdukcya zwłok nastąpiła na cmentarzu w Wełdzi- 
rzu. Z powodu, źe w listach niektóre osoby są 
skompromitowane, jest sądowe dochodzenie w toku.

Ze szkoły realnej. Po raz pierwszy, za ini- 
cyatywą ks. prałata Gnatowskiego, urządziła lwow­
ska szkoła redna wieczorek na cześć swojego pa­
trona św. Kazimierza. Umyślnie na tę uroczystość 
napisała prolog Deotyma, a profesor Franciszek Ko­
narski piękny wiersz o św. Kazimierzu. Uczniowie 
siódmej klasy odegrali fragment z „Zemsty“ i 
z „Maryi Stuart". W  pierwszym ntworze w roli 
rejenta odznaczył się wzorową deklamacyą wnuk 
znakomitego artysty Tadeusz Rychter, niemniej 
Stanisław Załęski jako Papkir; w drugiej, w roli 
Nicka formalnie zadziwił talentem dramatycznym, 
uczeń Zygmunt Kubicki. Wieczorek został na drugi 
dzień powtórzony.

Przewrót w  cukrownictwie. Chemik włoski, 
p, Pallegrini, wynalazł sposób robienia cukru wprost 
z pierwiastków chemioznych. Mianowicie łączy kwas 
węglowy z etylenem i otrzymuje ciecz gęstą miesz­
czącą w sobie 3 pet. cukru. W  ten sposób wy­
tworzony cukier, będzie zdaniem jego kosztowa! 
tylko około 3 centów za kilogram !

Wyobraźmy więc eobie przewrót, jaki będzie 
następstwem tego wynalazku: znikną pola bura­
czane, plantaeye trzciny, fabryki z ty. iącami robo­
tników. A dodać trzeba, źe fachowcy nie wątp:ą 
woale w moźaośó i prawdziwość wynalazku, sądzą 
tylko, źe rachunek co do kosztów okaże się mylnym.

0jCObÓj8tWO. Prze i łiwą rędziów przysięgłych 
w Tarnowie stawała w tych dniach Honorata Bro- 
toniówna , wyrobnica wiejska z Woli pustkowskiej, 
licząca lat 21, oska żona o to, Ź9 w nocy dr-ia 12 
gruinia r. z, zamordowała kilku uderzeniami sie- 
kii ry ojca swego Walentego, we śaie pogrążonego. 
Ojkarźona do winy się przyznała, a twierdzi, iż oj­
ca zamordowała z zemsty, że jej robił często wy­
mówki za złe prowadzenie s:ę. Po przeprowadzeniu 
rozprawy przysięgli jednomyślnie potwierdzili pyta­
nie dotyczące winy skrytobójczego morderst, va — 
a na mocy tego werdyktu trybunał skaził Broto- 
niówuę na karę śnrerci przez powieszenie. Skazana 
wyrok przyjęła.

Ze ZłOCZOWa nam piszą:
Miasteczko nasze ożywia się widocznie coraz 

bardziej. Pominąwszy karnawałowe zabawy publiczne 
i kilka koncertów urządzonyoh przez tutejsze Towa­
rzystwo muzyczne, na którego czele stoi wielkiej 
prawości obywatel i mecenas dr. Heyno, mamy do 
zanotowania coraz poważniejsze cele, które nawet 
w wielkim pośiie ludzi gromadzą na kilka godzin 
uczty duchowej, a tem samem wywołują ruch i życie 
w glębszem znaczeniu.

Oto założona tu konfareneya św. Wincentego 
a Paulo urządza w poście co tydzień odczyty, do 
wygłaszania których zap asza tak siły miejscowe jak 
i zamiejscowe. Daia 22 lutego wygłosił cenne stu- 
dyum na temat: „Charaktery niewieście w poema­
tach Adaua Mickiewicza", tutejszy profesor Jan Ew. 
Rembacz ; dnia 2go marca zaszczycił nasze miasto 
swrjemi odwiedzinami ks. dr. Antoni Sas Kracho- 
wieoki i wygłosił w formie wytwornej odczyt na ta- 
mat: „Wpływy szatana we wszystkich czsBaoh, a
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Słysząo te ciągłe: nafty, ropy, miliony, 
beczki, kadzie, guldeny, jutro będzie więcej, za 
tydzień tryśnie morze ropy i t. d., widząc tyoh 
ludzi różnego pochodzenia i stopnia wykształ- 
oenia, pracujących z zaoiekłośoią upartego by­
dlęcia, nie doznaje się przyjemnego wrażenia, 
choć się autorowi zdawało prawdopodobnie 
inaczej.

Pomijając tendencyę powieśoi, nie zasłu­
gującą na poparoie, przypomina ona bowiem 
pojęcia, które nie przyniosły nam szozęśoia, 
czyta się „Naftę" łatwo i z zajęciem.

Szczere uznanie należy się głównie licznym 
scenom ludowym, przeplatającym gęsto walkę 
z naftą. Sewer zna psychologię chłopa aż do 
dna i posłoguje się doś wiadozeniem swojem 
bardzo umiejętnie. Ilekroć poirąoa o wieśniaka, 
małego żyda lub rzemieślnika, ozuó, że znaj­
duje się w swoim żywiole. Lud występuje pod 
jego piórem plastycznie, zawsze żywy, prawdzi­
wy. Taki Rębaoz z żoną Jagą należą do naj- 
lepszyoh typów chłopskich naszej beletrystyki.

I główny bohater powieśoi, hrabia Zy­
gmunt, mieniąoy się, jak kameleon, stosownie 
do wysokości sumy, którą uda mu się poohwy- 
oió z doohodów naftowych, raz zgnębiony, filo- 
zofąjąoy, jak Szopenhauer, gdy jest goły, to 
znów wielki pan, udająoy milionera, gdy ozuje 
w pugilaresie troohę grosza, jest postaoią pra­
wdziwą. Zupełnie niepotrzebnie powoływał się 
w monologu wstępnym na Taine'ów, Spenoe-

szczególnie w X IX  wieku daia 8 marca ma mieó 
odczyt prtf. Sędzimir p. t . : „Mężczyźni Mickiewi­
cza* jako pendent do poprzedniego odczytu swego 
bolrgi. Na dz:eń 15 marca spodziewamy się prele­
genta ze Lwowa

Odczyty w mniej3zem mieście jak nasze, gdzie 
jest rąd obwodowy, starostwo, urząd podatkowy, gi- 
mnazyum całe i tyle pań naszych nieraz bardzo wy­
kształconych umysłowo martwieje i zamiera, zbyte­
czna dodawać , jak są pożądaną biesiadą literacką, 
jak pożądaną agapą chrześcijańską Towarzystwo 
św. Wincentego osięga odrazu jirztz odczyty dwa 
cele, raz : popularyzuje wiedzę i naukę , pewtóie : 
cena wstępu jest zarazem jałmużną dla biednych, 
wstydzących się żebrać.

Inicjatorom tak konf-rencyi św. Wincentego 
jak popularnych odczytów tu, gdzie tyle nam grozi 
wpływów najzgubniejszych, może być tylko wdzię­
czny każdy, kto unre bystrzej i głębiej patrzeć na 
rzeczy.

Pomyślcie Państwo! Ledwie wczoraj odjechał 
do Tarnopola wczorajszy prelegent ks. Krechowie- 
cki, a już dzisiaj po brzegi zapełniła się sala rady 
miejskiej Grono bowiem kilku profesorów gimna- 
zyalnyrh ze swoim katechetą ks Barzgńskim na 
czele, oczywiście za zezwoleniem swej przełożonej 
władzy, powzięło myśl urządzenia dla nabożeństw 
szkolnych kaplicy w gmachu tutejszego gimnazyum.

niesiono podanie do metropolitalnego ordynaryatu 
i do Rady szkolnej krajowej i już uzyskano pozwo­
lenie Stolicy Apcst.lskiej na urządzanie kaplicy gi- 
mnazyalnej, zaś wys. Rząd aSygnował pewną małę 
kwotę n& adaptacyę. Jednak nawet naj3kromniejsze 
urządzenie kaplicy daleko więc-j kosztuje, niż Rząd 
przeznaczył, tymczasem potrzeba kaplicy coraz pil­
niejsza, bo kościół łaciński w całym Złoczowie tylko 
jeden i to dość szczupły (Popijarski), a na mszę gi­
mnazjalną garnie się lud wiejski, inteligeneya na­
sza i wojsko, że jedni drugim zawadzać muszą, jak 
to miało nawet miejsce przed kilku tygodniami. 
Oczywiście ust ć w połowie drogi nie należy: kto
powiedział a , powinien powie Izieć -w raz powz;ętej 
myśli b, aż przyjdzie do z i s roje przeprowadzi. 
Skoro wys Rządu dotacya 200 złr. na sprawienie 
nawet ołtarza i czterech ornatów nie wystarcza, jest 
w chrześcijańskiem społeczeństwie zawsze miejsce 
dla ofiarności prywatnej.

Ledwie dowiedzieli Się o braku pieniędzy na 
adaptacyę kaplicy gimnazyalnej tak dawniejsi ucznio­
wie tutejszego gimnazyum jak dzisiej i i , a nie ma 
dnia, żeby ofiary nie było na kaplicę

Już widzieliśmy śliczny kielich grubo złocony, 
dar p. Kańskiego z Podola, tą samą drogą ma ka­
plica m-jzeł, od p. Malinowskiego z Kudynowic, 
wszystką bieliznę na ołtarz, antepedyum w rękach 
pań tutejszych ; nawet są ofiarodawcy Mojżeszowego 
wyznania, co eię z wielkiem podaosi i uznaniem i 
zbudowaniem.

Skoro s, rawa tak postąpiła, chodzi o sprawie­
nie obraza do ołtarza. Ponieważ ma to być n a  
chwałę Bożą, a nie n a  dziś i jutro, lecz na długie 
lata, przeto widziano już obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej na bhsze we Lwowie, zajzupełniej sto­
sowny de kaplicy, lecz wartośJ 120 złr, B gatela! 
Zbąd wziąć tyle pienię Izy ? !

To samo grono ludzi z tym samym ruchliwym 
księdzem katechetą Burzańskim na czele projektuje 
konceit. My.G tę podchwytuje w łot zacne Towa­
rzystwo muzyczne, amatorowie i amatorki, ofiarując 
swój chętny współudział —  i o to przed chwilą na­
wet po wczorajszym odczycie, — napełniła się sala 
raiy miejskiej po brzegi, bo na sprawiacie obrazu 
Matki Boskiej Często ;howskiej do kaplicy gimna- 
zyalnej odbył się koncert — jeden z najpiękniejszych 
jakie kiedykolwiek Zloozów słyszał. Nie wolno mi 
dotykać osób, sle tyle mi wolno powtórzyć, że wszy­
stkie numera koncertu i fortepianu i gra na skrzyp- 
Ga h i deklamacya —  a szczególnie chó.y wypadły 
znakomicie. Cześć i podz ęka wszystkim.

PrOCBS Rudego (Ciąg. dalszy rozprawy.) Pu 
odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do przesłu­
chania Antoniego Rudego.

Odkarżony, liozący lat 40, religii gr. katol., * 
brunet, przystejny, o bladej cerze twarzy, średniego 
wzrostu, na czynione ma pytania odpowiada głosem 
cichym i znużonym. D j  winy przyznaje się w  su- 
pełnoś ,i , stara się jednak przedstawić ją w innem 
świetle niż akt oskarżenia. I tak opowiada genezę 
swej zbrodni w sposób następujący: Gdy o pól do 
pierwszej w południe wszyscy urzędnicy wyszli z 
biura, on został, mając jeszcze asygnaty kasowe do 
książkowania. W  tym celu udał się do pokoju, w  
którym się z lajduje kasa wertheimowska podręczna, 
albowiem tam na biurku kasyera leżały owe asy- 
guaty kasowe, które wciągnąć miał do księgi. Przy 
tej sposobności zauważył, że drzwiczki kasy było o- 
pół ceutymet a wysunięte, i w tej chwili uderzyła 
go myś1, żeby zabrać pieniądze. Otworzył tedy kasę 
i wyjął ztimtąd wszystkie banknoty z wyjątkiem 
pieniędzy erebrnych i dwóch nowych papierowych 
setek. Wychodząc z biura, widział w pierwszym 
pokoju służąc; go Jaremczaka, ozyszczącego flaszki. 
Gdy już się znajdował na ulicy, żal i wstyd go 
ogarnęły, że się dał skusić do spełnienia zbrodni, i 
natychmiast wrórił do biura z zamiarem włożenia 
napowrót pieniędzy do kasy. Na jego jednak nie­
szczęście biuro było już zamknięte, a jemu tem sa­
mem droga do naprawienia złego odcięta. Udał się 
więc do domu, zjadł obiad i poszedł do okalającej > 
mieszkanie jego ogródka, gdzie skrył między liśćmi 
pieniądze w papier zawinięte. Następnego dnia pie­
niądze te schował w spichrza swego ojca, a miano­
wicie jeduę część włożył do laski wydrążonej, drugą 
skrył w  wadze decymalnej, a resztę około 1000 zł.

rów, Draperów i innyoh mędrców pozytywnyoh, 
owe bowiem „szlaohetniejsze szlaki", których 
się miał cd nich nauczyć, nie oddziałały woale 
na jego oharakter. I bez tyoh piórek uozonyoh 
byłby tem, ozem jest w istocie, czyli przecię­
tnym sglaohoioem polskim, nie nmiejąoym iyó 
swobodnie bez pełnej kieszeni.

Mniej udały się Sewerowi sceny w salo- 
naoh arystokratyoznyoh, są bowiem malowane 
zanadto tendencyjnie.

„Nafta" Sewera zyskałaby bardzo, gdyby 
w nie; było mniej nafty, a więcej lndzi. Soeny 
wydobywania oleju skalnego powtarzają się tak 
ozęsto, zawsze te same, że w końou nużą. Bez 
szkody dla wartośoi dzieła, możnaby zmniej­
szyć „Nafoę" o połowę. Ale to już powszechna 
dziś wada powieśoi w ogóle, tak naszsj, jak 
oboej. Rozbąjała się staruszka straszliwie, upo­
dobawszy sobie szeroką, rozwlekłą gadaninę. 
Czas, aby powieśoiopisarze dawali mniej słów, u Więoej treści. Za dużo gadają, rozwlekająo 
skąpą bajkę na tomy.

Sewer opowiada iywo, z werwą, a pisze 
po polsku i rysuje troohę grubo,' jak prawie 
wszysoy autorowie galioyjsoy, ale zawsze do­
brze, poprawnie, miejsoami nawet z siłą.

leodor Jeske- Choiński.
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zostawił pi zy sobm. Ojciec jego nie brał żadnego 
udziału w zbrodni i ni do jego piayaresztowania 
wcale mc nie wied/id o pieniądzach skradzionych, 
a tem mniej s.ostra mieszkająca we Lwowie.

Przewodniczący wez rai osaarźonego, aby wsaa 
zał, jakim sposobem ukryć mógł pod płaszczem tyle 
pieniędzy. Oskarżony ubrał się więc w paltot 
swego obrońcy Dra Purnasa i pokazuje jak po kie­
szeniach pochował pieniądze. Do togo ekspery­
mentu dostarczono mu tych snmych pieniędzy, które 
był ulrajł w Kasie, a które w tym celu przyniósł 
dyrektor Kasy oszczędności, adwokat Dr Ologier. 
Rudy napcbał wszyctkie kieszenie temi pieniądzem, 
poczem przewodniczący zażądał od oskarżonego, aby 
pieniądze oddał, „gdyż mimo najsz zerszych cbęci, 
me może mu ich zcsctwić“ Rudy oddaje pieniądze, 
■ przewodniczący liczy je dla pewności, mówiąc 
„że kto wie, co się stać może11. (Wejcłość).

Na tem skończyła się rozprawa przed pfiłu ■ 
dniem Po południu nastąpił prz osłucha nie Teodora 
Rudego

Jest to starzec, na którego twarzy przebija 
się chytrośó i przebiegłość. Na pytania mu sta­
wiane odpuwiada głosem przytłumionym, cichym, 
tak, że leawo dosłyszeć go można. Do winy się 
nie przyznaje, twierdząc, że prokuratorya wszystko 
wymyśliła. O kradzieży syna swego nic nie wie­
dział, nie miał też o tem żadnego pojęcia, że syn 
skrył pieniądze W jego spichlerzu. Wprawdzie przy 
rewizyi powiedział, że część znalezionych w spichrzu 
pieniędzy, jest j(go własnością, ale powiedział to 
w strachu i mięszaniu przed komisją sądową. 
Teodor Rrnly, który już 2 razy był karanym za 
oszuctwo, powetuje się na okoliczności, że był przez 
lat dwanaście radnym miasta, że nikomn nic złego 
nie zrobił, a broni się spodobem tak kłamliwym, 
że na wszystkich czyui włażenie jak najgorsze.

Kradzieże w  mugazynach kolejowych Ubie­
głej soboty skończyła się w Stanisławowie tocząca 
się przez ośm dni przed ławą sędziów przysięgłych 
rozprawa karna przeciwko pięe u r‘8ob( m oskarżo­
nym o kradzież i o wepólndzid w kradzieży tcwii- 
rów z mogazynów kolei państwowej w fetami la wo- 
wie. Osfarżeni przez d*a lata wykradali z maga­
zynów towary, przez i o wyrządzili kolei państwo­
wej szkodę na kilka tysięry Po przeprowadzeniu 
rozprawy sędziowie przysięgli uzn li winnymi dwóch 
oskarżonych : magazyniera kolejowego Fibicha i kup­
ca Szymona Tiaube, a trybunał skazał ich na 2 lsta 
więzienia i na odszkodowanie w kwoce 3000 złr. 
lani oskarżeni a nfianowicie: żona Trauba Perlą,
tzwiłgier jego Bierer i kupiec Edelstein zostali u- 
wolnieni.

Dowcip Ce arza. w  r. 1885 Cesarz Franci­
szek Józi f wracając z Tryjestu do Wiednia posta­
nowił zwiedzić sławne grety Adelsberskie w Krainie. 
UJił się przeto ze świtą do Adels.ergu. Zwiedza­
nie grot odbywało się w porządku według progra­
mu aż do wielkiego tumu. Tu Dowiem zwrócii się 
do Cesarza starosta i prrsii go, aby raczył wsiąść 
do pociągu kolejowego. „Czy musze jecha'' knieją̂  
zapytał Cerarz — nie wolne ż mi pójść dalej 
chotą?“ To niemożliwe Najjaśniejszy PaLie — 
powiedział starosta — jrtszj się przekonać, w pro­
gram.e najwyraźniej jest zeznaczonem: „przy wiel­
kim tumie wsiądzie N.jiaśniejszr Pan na kolej", a 
program ten ułożył zatwierdził namiestnik. A 
zresztą — dodał — juz płaszcz Najjaśniejpzeg» Pa­
na znajduje się w wagonie! „B. ! to co inuego — 
odparć z uśmieohemJCesarz—jtśli płaszcz już jedzia, 
ło musi pt jechać za nim i Cesarz11, i widocznie 
mocr.o tą sceną ubawiony wsiadł do p-ciągu a sta­
rosta odł tchnął z zadów olniemer, iż wszystko od­
było się według „zatwierdzonego programu1*.

Magnetym przed sądem. W Wiedniu toczy 
się proces, w k órym jako o»k rżeń. ngurają : nie­
jaka Szafarzikowa, „cudowna koi ietau, jak ją na­
zywają, oraz Jaj wspólnik dr. Gratzinger. Kzafarzi- 
kowa zeznała co iastę.uje-

We mnie tkwi tajemnicza siła magnetyezaa, 
któi na innych przenoszę, a także na przedmioty ; 
stwarzam np. wodę magnetyczuą ; używam tyj siły, 
żeby leczyć cborych przez Lkarzy opuszczonych; 
przed sądem stoi kilkunastu hrdfei, Ltórym o aliłam 
życie, proszę ich przesłuchać. Okez&ć tu mojej s ły 
nie mogę, do tego potrzeba aparatu dra Gratzia- 
gera : „sonnenaetherstrahlapparatf1. Oddałam moją 
moc na usługi doktora Gratzingera, magae- 
j-.ymję według jego wskazówek, on m. płaci stałe 
wynagrodzenie. O 1 pacyeutów nic wprost nie przyj- 
muję; ślepi widzą, kulawi chodzą po mojcm le­
czeniu “ .

Dr. Gratzinger oświadczył, że uznaje i po­
dziwia moc Szafkrzikowej ; aparat wynalazł pri f. 
Korzel w Tokio (!)

Z mniejszym zachwytem odnoszą się do Sza- 
tarzikowej lekarze rzeczoznawcy sądowi, którzy za­
równo ją jak Gratzingera sklasyfikowali jako szarli- 
t_nów. Wy-iryło s ER że jakiś krawiec „łfipnotyzo- 
, any“ przez c skarżonych, popadł wskutek tego w 
obłąkanie. Sędzia odroczył sprawę i polecił obwi- 

looym, aby przynieśli na nastęms przesłuchanie 
ów aparat i zademonstrowali jego własneśfi. Będzie 
zateu seana w sądzie. ____
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W szpitalu utryjskim dozór nad chorymi mają 
objąć Siostry Miłosierdzia.

Z Grzymałowa nam piszą: To samo, co ko 
respondent z Brztżan powiedział na pochwałę tam­
tejszych urzędników pocztowych, można powtórzyć 
o poczcie Grzymiiłowakiej. Mimo, że poczta ta nie leży 
w mieście obwo.lowem, to funkeyonarynsze mają 
obowiązki dość trudno, bo z, godziną 6 rano, w 
której ptzyby^ają ościenne poczty, aż do późnego 
wieczora urząd pocztowy w Grzymałowie jest za- 
tmdniony. Nie bj ło jeszcze wypadku, any strona 
odejść musiała z niozem, z powodu spóźnienia się, 
a nawet zdarzały się wypadki, że późną nocą na­
daw. ne przesyłki przyjmowano.

Zmarli. K iądr Teodor Hrycyna, gr. kat. pro­
boszcz w Ilratkowcach koło Tyśmienicy, umarł w 69 
roku życia. — Ksiądz Antoni Kałużniacki, gr. kat. 
prcbjszcz w Modryczu koło Drohobycza, nmarł w 73 
roku życia. — Marya z Tustanowskich Hiatzingero- 
wa, żona a otaryusza w Tarnobrzegu, umarła w 38 
rokn życia.

Stan powletrzr. Term. - f  2° o godz. 8 rano, 
w poł. - f  4° R. Bar. 759. Pogoda.

Złoty damski zegarek znaleziono na ni. Aka­
demickiej. Redakcya nasza może wskazać oeobę, która 
go znalazła.

Myśli.
Dawniej bywała prawda nagą, dziś bywa tyl­

ko dekoltowaną...

Z „Zagłoby" Głowacza
Romańczuk.

Pat zcie na mnie! okaz nowy!
Tostem Rusin ugodowy !
Teper bndn w opozycyi —
Bo j  ,k ne ma w koałycyi 
Platz fur mnen ruthenen Minister,
NiJ jeeszyj durak bude filister. 

Roma-nowicz.
Na baikach pleosu w górę urosłem
Potulny Lwigród wybrał mnie posłem,
Lecz dziś gdy wszedłem już między pany,
Muszę porzucić z motłochem tany.

Dr. Korol.
Trm gdzie Newy błyszczą tonie,
Kędy dzirgieć krasno wonie,
Gdzie się prawo knuten. mierzy,
Tum me tęskne serce bieży.

Część ekonomiczna.
§ Dyiekcya kclbi państwowych zawiadamia, 

że w półńoono-niemieckim ruchu towarowym 
z Galicyą i Buk uwiną :a prowadzono z ważno­
ścią od 1 maro j b. r. dodatek VI. do części II. 
zeszytu 3 taryfy.

Nadto zawiadamia Dyrekoya, że od 1 
marca z owadzono taryfę specyalną dla prze­
wozu bydła rogatego do stacyi pr*edarulań- 
skich: Bregency., Bucbs i St. Margerethej. tu­
dzież do bawarskiej stacyi Lindau, z dniem 1 
kwie.uiŁ. zaś zaprowadzoną zostanie nowa ta- 
rj i  dla kolei żelaznej „"Werra“ .

§ WylOSOWane pryocytety pierwsz j węgiereko-
galicyjskicj kolei Dnia 1 marca 1894- r. odbyło się 
we Wiedniu X XII losowanie tych obligów pier­
wszeństwa I emiayi i XVI losowanie takichżs cbli- 
gów II emisyi. Wylosowano : pryorytety I emisyi 
nu ne. a 55601 do włączuie 55775, razem 275 sztuk 
i pryorytety TI emisyi numera 4550 do włącznie 
4652, razem 103 sztuk.

Nominalna wartość tych wylosowanycL pr/o- 
rytetów I emisyi wypłacaną będzie począwszy cd 1 
września 1894, zaś pryorytetó w II emisyi począwszy 
od 1 lipca 1894 za zwrotem oryginalnych obligecyi 
wraz ze wszystkimi do nich należącymi kuponami, 
płatnymi po tych termi lach.

Doty.bazar nie podjęto jeszcze kwot za nastę­
pujące, dawniej wylosowane obligacye, a mianowicie: 
Pryorytety I emisyi numera: 5169 5172 5217
5225 5 27 18u31 18536 18550 18592 18658

61513 61514 61515 61516 61517 61518
61556 71011 71021 71027 71046
71050 71053 71059 71062 71077

71089 71095 71096 71.097
71107 71110 71111 71112 71116
71188 71139 71152 71153 71162
71173 7U83 71206 71207 71208
>1221 71223 71225 71229 71244
71257 71258 71259 71260 7l261
89156 93514 93517 93521 83532
93541 93506 93570 98583 93584
93608 93609 93610 93611 93612
93623 93624 93625 93626 98627
98648 93649 93715 93716 93728

18659 
61519 
71048 
71085 
71101 
71117 
71163 
71209 
71254 
71262 
93538 
93594 
93613 
93628 
93731.

Pryorytety II emisyi numera: 530 531
2588 2589 7033 7084 9028 9030 9057
11647 11648 11649 Uo50 13001 13012 18026
13f 27 13028 13029 13030 13031 18034 13085
13036 13037 13038 13045 13048 13049 13055
13056 13057 13058 13059 13060 18061 18062
13066 13067 13068 13069 13070 13071 13172
13073 18074 13075 13085.

61520
71049
71088

71102
71118
71169
71210
71265
71263
93539
93607
93614
98645

aiegramy „Przeglądu"
W led a ń  6 maret Komisy* budieto u a obra­

dowała wczoraj nad etatem ministerstwa oświa­
ty. P. Meznifr domagi ,ł się założenia i zeskiego 
uniwersytetu w Barnie, p. Malfatti włoskiego 
uniwersytetu w Tryeśeie, p. Kaibl zaś nrgował 
spr»wę nolepszeuia płac pro resorów uuiwersy- 
cetu tudzież sprawę dopuszczania kobiet do 
stu dyń w uniwersyteckie!.

Minister uświaty? dr. M a d e y s k i  zabrał 
głos w niągu debaty i oświadczył, że nieba­
wem ogłosi cały materytł zebrany dotychczas 
w sprawie reformy stadyów medycznych, aby 
koła fachowo mogły zająć się gruntownie tą 
sprawą. W  hwestyi dopuszczenia Kobiet Jo s‘ u- 
dyów medycznych nie może minister duć je­
szcze żadnego oświadczenia, gdyż poprzednio 
musi być załatwiona kwestya, ozy ministerstwo 
Si raw wewnętrznych dopuści kobiety do pra­
ktyki lekarskiej. Na utworzenie osobnych fa­
kultetów włoskich nie może się m.aiste? zgo­
dzić, gdyż przemawiają przeciw temu wątpli­
wości zasadniczej natury. Rząd jednak stara 
się ile możności o zaprowadzenie włoskich w y­
kładów na uniwersytecie w Tusbraku. Sprawą 
polepszenia płac profesorów uuiwersytutu zaj­
muje się minister bardzo gorąco, wszelako spra­
wa ta stoi w związku z regulaoyą płac urzę­
dników państwowych i razem z nią będzie za­
łatwiona. Tymczasem starać się będzie mini­
ster zaradsió złemu przsz przyznawanie dodat­
ków osobisiych prolosorom, reprezentującym 
wybitnie pewien kierunek wiedzy.

Uregulowanie stanowisko mrademii techni­
cznych uważa minister za rtecz konieczną i 
bardzo życzliwie zapatruje się na dążenia te­
chników, zmierzające do podnies;enia gcdaośoi 
i znaczenia ich etanu. Kwestyą tytułów, przy­
sługiwać mających ukończorym technikom, zaj­
mie się minister gorliwie.

P. L u p u l  żąaa1 utworzenia wydziału le­
karskiego na wszeebuiuy czerinowieckieć

Reprezentant rządu, szef sekoyi D a w i d  
odpowiedział mu na tr, że powstanie wydziału 
lekarskiego w Ozeroio* each byłoby rz-ozą po­
żądaną, wszelako obecnie nie może przyjść do 
skutku, gdyż z utworzeniem takiego wydziału 
połączone jrst bardzo kosztowne założenie wielu 
instytutów i klii ik. Natomi-st założenie fakul­
tetu medycznego we Lwowie pordępujo na­
przód.

Wiedeń 6 marca. W  sprawie otwarcia na­
po^ rót akademii technicznej w Graou donosią 
dzienniki na podstawie autentycznych infor- 
macyi, że ministerstwo oświaty dlatego po­
leciło otworzyć na powrót wykłady, że prze­
konało się, .ż żaden z uczniów techniki g7ao- 
kiej me był autorem owej broszury, uwłacza­
jącej honrrowi prefesorów, a zawierającej za­
rzuty nieuzasadniona, że wreszcie miało rę­
kojmię, iż z ohwilą rozpoczęcia na nowo 
wykładów, nastaną w tej szkole normalne 
stosunki.

Wiedeń I  marca. Komisya walutowa od­
była wczoraj posiedzenie, na którem był mini­
ster finansów dr. Plener.

Antysemita J a x wykazywał, że zapro­
wadzenie waluty złotej wywołało wszędzie jak 
najzgnbniejsze skutki, najlepszy dowód tego 
mamy na WłoszecL

Żadną miarą nie może mówca zgodzić się 
na to, aby państwo oddawało bankowi auitro- 
węgierskiemu swo.a zapasy złota. Raczej p o - ! 
winno je p&ństwo zatrzymać u siebie, aby 
mieć bodaj częściowe pokrycie swych not, 
znajdujących się w obiegu

Hr. F r i e s  przemawiał za przejśoiein 
do debaty szczegółowej, a dr. Rutowski o- 
świaiczył, że jako reprezentant kraju rolnicze­
go, z radością musi powitać każdy postęp na 
drodze tej reformy.

Przemawiali jeszoze pp. Sukbe i Kraiń- 
ski, poozem przerwano debaty.

Wiedeń 6 marca. S an zdrov..a arcyhsię- 
żny Maryi Imm&kihaty poprawił się już tak 
daTece, że od wczoraj zaprzestano wydawać biu­
letynów lekarskiob.

Polit Corr. donosi, że na wczorajszej kon- 
rerencyi ministrów w Peszcie porozumiano się 
już znpełnie eo do traktatu handlowego z Ro- 
syą i tymi dniami już wysłaną zostanie do Pe­
tersburga odpowie Iż na ostatnią notę rządn 
rosyjskiego. To też można żywić uzasadnioną 
nadzieję, że ostateozue zawaroie traktatu han­
dlowego już niebawem nastąpi, guyby jednak 
z teohnicznych względów nie podobna było 
wprowadzić w żyoie tego traktatu do 20 marca, 
w k*orym to dniu rozpoczyna się moc obowią­
zująca traktatu rosyjsko-niemieckiego, w takim 
razie potrafi rząd wyszukać stosowne drogi i 
środki, aby zapcbiodz zawikłaniom naszyon sto­
sunków hanulowyoh, mogącym powstać przez 
to. że w obrocie handlowym z R -s \ towary

uibcuieok.o będą korzystniej traktowano od 
austryaci ich.

Odnośnie do tej zapowiedzi Polit. Corr. 
donoszą n.ektóre dzienniki na władną rękę, że 
W takim razie cba rządy zażądałyby od parla­
mentów upoważnienia do prowizorycznego ure­
gulowania po koniec bieżącego roku stosunków 
handlowych z Rocyą na podstawie wzajemnego 
przyznania prawa państw najbardziej uprzywi­
lejowanych.

Pe87t fi marca. Nn wczopajszem posiedze­
niu se,mu węgierskiego wystąpił dep Beoethy 
ze stronnictwa narodowego a zarzutem, że 
niedzielna demonstracya w la-fku miejskim na 
korzyść kościelnych r« form, którą wszystkie 
dzienniki liberalne i macońskie przedstawiają 
jako wspaniały objaw zgodności dążeń rządu i 
nandu, była przyg .towana i zaaranżowana 
przez rząd.

Minister sprawiedliwości Szilfcgy.' odpo­
wiedział na co, żo manifestacya niedzielna 
była tak imponującą, tak godną, w eszoie była 
tak naturalnym wyiazem przekonania społe­
czeństwa, że żadne podejrzenie nie może jej 
dosięgnąć Takiej manifestacji nie byłby rząd 
w stania urządzić.

Mentona 6 marca. Cesara nie wychodził 
wczoraj wonie z mieszkams Cesarzowa zaś 
odbyła tylko krótką przechadzkę.

Londyn 6 marca. Sesyą pailamentu zam­
knięto wczoraj krótką mową tronową, w której 
ni_ było wcale wzmianki o polityce zagra­
nic znej.

Lubiana G maron. Ubiegłej nocy ulicznicy 
jacyś zamazali orły na wszystkich gmachach 
publicznych. ~ ~ ~

Bruksela G marca. W  miejscowości W ai- 
lerlos, na granicy frairuskiei, napadła ]".dnośó 
uzbrojona w kij s i hasi na lok»,l anarchisty­
cznego stowarzyszenia robotników. Dyrektora 
tego stowarzyszania cn&rchistę Hamona po­
wierzono na latarni, innych zaś anarchistów 
ciężko pokaleozoao.

Praga 6 marca. Tutejsza izba handlowa 
wśród b .rzliwych oklasków u hwalila jedno­
myślnie wybrać komitet, który ma się zająć 
wypracoweniem wniosków, w ja*uby sposób 
najgodniej uczcić jubileusz pięćdziesięcioletnich 
rządów Cesarza

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia 6 marca 1894 

HOTEL ŻORŻA. Hr. A. Ledó^howske z Po­
dola ros K. Ho>odyski z Żabiniec. Hr. W , Lam- 
berg z Rzeszowa A Hulitnka z Myoowa. Wł. Pô  
tocki z Besa' abii. M. Zrkrzewskf z Czolhan. J. Ma- 
niecLi z Zakopanego. K Schned z Ustyanowej.

HOTEL" FRANCUSKI. T. Ujejski z Lubszy. 
J. Kellermańn z Kańczug . J. Jani iki z Ostroźca.
A. Biiiggemann i F. Pinner z Berlina. F. Puehinger 
. H. Wiesauer z Wie nia.

HOTEL CENTRALNY. J. Łodyński z Kup­
czy. M, Szwedzicki z Bób: k'. T. Bojkowska, A. Wnrn- 
beok i hrabia J. Mu szeeb ze Szwajctryi. P Mary- 
nowski z Hrebenatgo. Dr. Pohoreoki z Tarnopola. 
P. Półgórska z Kołomyi.

HOTEL VICTOPIA. J. Kosaaowski z Sokala.
B. Jeżek z Pragi. R. Pawłowski z Wielnia. M. 
S.hmol^a z Pragi.

INfa d  etsl a.n e.
Rubrykę ca ińfj pochodzi od uodabcyi, ałe bierza t<4

a,\-: eirtihję- w  i»ą żadnaj ijdpowtodzialBożoi.

PODZIĘKOW.Wlti.
W yroki Wszechmocnego powołały żonę 

mci.*, ś. p. Julię z I miłteństwa Zahetgruber, 
do wiecznego spoczynku, której obrzęd pogrze­
bowy odbył się przy licznym udzi&la przyja­
ciół, kiewnyob, znajomych i pobożnych chrze- 
śoian. Wszystkim tedy tym, którzy w smu­
tnym obrzędzie odprowadzenia na miejsce wie­
cznego spoozynbn zwłok nieodżałowanej pa- 
mięoi m oj'j żony raozyli wziąć ndei ł, składam 
niniejszem podziękowania publiozne.

Antoni Kamberski.
Lwów, d. 5 marca 1894.

Specyalista nhorób skórnych « w eneryczi eh
Dr Stanisław Soohani^

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu.

mieszka plac Bemardyń-k! . 15 I. piętr\ Ordynfie od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskie', przeniósłszy s ,?ój długoletni

Zakład dentysty czaj'
z Wiedńa do Lwow», ord.n. przy ul. Syksrujkiej 1. 23, 
(star* poczta;, o* ter od godz. 9 —i przed. i od 2 - 5  
popołul. W niedziel, i święta od 9— 13 przedpołud Ou 
ubogich chorych codziennie ambulatoryum od godz. P — a 
_____________________przedpołudniom.

Okulista operator

«Ji- Tfeodor B iłłi li i i i
b. asystent prof. Borysuciewicza, Wałowa 7.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 5 ~5 ul. Teatralna 1. 6 ^naprzeciw Knedryj.

SICZAW A-ALKALICZNA
jako źródło lecznicze od. setek lat, znane 
we wszystkich chorobach organów oddechowych 
żołądka i pęcherza doświadczone. Znakomite 
dla dzieci, rekonwalescentów i w czasie ciąży. 
Najlepszy środek destetyozny i orzeż wiaiąoy U)

M . J O N A S Z  
( lw ia  U l A o w j ,  l  k a n t o r  i r y a l k n y

wc bwowie, allcL Jagiello-ska 1. H, 
knpąje • sprzedaje wszelkie papiery 

nanośelowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y
dc c 'ą g n l^ n ia  1 k w i e t n ia  r . b . na loBy miasta 
Wiedoia po 8 złr, 75 ct, wraz ze stemplem dłóana wy­
grane 400.000 koro.i i na 4 % losy cisauikie po ał 2'60 

wr*z ze Bttmplem. Główna wygian., 200 009 koron.
Pn y umowieniajh z prowinsyi aprasa- sig o do­

łącza aie 20 ct. ns portorynm.
Upraszi sie o łaskawe wczeaa.:i zamówlonu , gd;i 

na dwa dni przed ciągnieniem sdn Jne zleceni" z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

K ok  założenia 1 - Ó3-

AUGUST SOHBbLEiNBE&G i SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

kupuje i sirzedaje wszelkie krajowe i zagranicine
papiery wartościowe i monety

po najprsry ,tępai jszych cenach.
LOSY, w Ausltyi d zwo oae. także ns spłaty 
miesieczzt. PAOME W  do wsi/atkich ciągnień. 

Nauiade n tegoż Domu banaowegc wychodzi 
dwaiygodinij- losowąń nX a d z i e ja u; prenumerata 
roczna we I.wo -la 1-50, z doręczeniem dc domn 
l-eo, na pjuwincyę rocL-ne 1'80.___________________

L w ów  dnia o" marca. < "■ Lsby handlowe ).
A k c y t  za aztakę: Kolej gal, Karola Ludwiu 

20> zł. m. k. 216 2 j do 219 25. Kolej Lwow.-Czerń. Jacaka 
po 200 ał. w. 275,— dc 273'—. Banko hipotecznego po 
200 zł. w. a, 372-— do 382-—.

JListy saadta m u  za 100 zł.: Bankr hipot. gal. 
6*1, losow. w 40 lat. 100-80 do 101*60, 6 % z 10*,, prem. 
109-80 do 710'50, 4V fc  Lu. w 50 lat. 100 -  d 100-70. 
Banka kra„owego t'|,*L los. w 71 lat. ii.0-60 do 101.20. 
Banka krajowego 4*|, ioe. w 57 lat 97-JO do 98.—. To w 
kredyt, gal. zien.uk, (I emisy») 98'30 du 99 —. 4*|„ 
los. w 411, lat 98.20 Jo 9fc’90, 4% lo.. w 66 latach 98 20 
do 98-90. i “I, log. w 62 lat —‘ - ao —.—.

Oblig-i za 100 złp Galie tondaczn propuacyjneg.. 
4*|, 97-20 do 97.90. Buków, funduszu propinacyjneg 5#l,
102-f.O do IG.-— - Kom Dahkukrajowego 5'/, w. a, n . i 
102 30 do 103-—, Pożyczki krajowe. 6J|, 705 — do — — 
4 U  100-— dol00 70 4 \  znkul891 9S 00 uO 97 — 4*1, 
s roku 1898 96 80 do 97 —.

Jkonety. Dukat cesarski 5 34 do 5-94 Napoleon- 
do: 9-83 do 9 93 Pótimperyał 10*10 do — —. Bubel 
rosyjski srebrny czy p«pierowy 1.32 — do 1.85 100 ma­
rek niemieckich 6065 do 61-15

RUCH PO CIĄG Ó W ”
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d o

Kuryer Oiouowj

Krith, wa 30i 1 0 « 5-118 11-11 7s«
Poc woloczyi o 6-44 3*20 10-16 ll*ii _
Jfodw. Podza. 6-64 3*82 10 40 l l  s« —
Cz«miowi*c 6 86 — 10o6 8*81 10.M
Stwja
Bełsua

— — 7*2! 10*26 8*41
— — 9*56 7 » —

P r  z y  c li ( kdl ą  z

Krakowa 3 08 6-01 6-36 9-85
Podwoloczrsh 
Podw. Podza.

2-4S IG C£ 6*1 9*4<J
2*a4 9-*6 &-21 6*65 _

Czerniowiec ,I O f . . . . 7-ii 7*68 12-51
Stryja — — J-0 8 906 »•»»
Bełżca -- — 3-16 5-26 —

13,
k r o l o w a  z ł o t a .

POWIEŚĆ 
PAWŁA d’AIGREMONT-

(Oiąg dalazy).
  phuiino droga , jesteś u siebie rzekł

Piotr przestraszony — Jerte= tn panią wszeuh- 
władną nad wszystkiem co c.ę tn otacza i n«-
-wet nademną

— U uebie? —  odrzekła— me rozumiem
— Gdy będziesz zdrowszą, wytłómaczę oie

wtfldv» •
— Powiedz mi pan teraz... nie oh pan nie

zwleka...
— Nie, jesteś jeszcze zbyt chorą...
—  Jestem już dość silną. Zresztą, skoro spo­

strzegłszy pani. przy sobie nu umarann ze 
szozgścia, więc mogę słnohaó go bez niebez­
pieczeństwa. . . „ ,

Lecz w tejże chwili oczy jej spochmur- 
niały i głęboka fałda zarysowała się na lej czole.

- -  Boże mój! — rzekła — przypoŁunam so­
bie!... Przypominam- Czy be sen?... f en. Sjr̂ ' 
szny p»n Henrion... ta walka... a n( u czka 
w nocy. Pragnęłam śm ierci'.. Ach, czemuż 
nie umarłam!... Tyś mnie ocalił... — dodała po 
ohwili i wybuonnęła płaczem. —  Alo mc j dl' 
ciec zabierze mnie ztąd... uprzedził mnie, że 
ma prawe Acn, Boże mój, j&ziaż ja jestem m°- 
szozęśliwa... Ach, ratuj mnie Piotrze, ratuj mnie

  Nie lękaj się, prrysięgam ci, że nie za­
bierze cię

— Jesteś pewnym ?
  Daję ci słowo honoru. Naprzód, nikt nie

Wit że eateś tutaj, a służba mc ja, jest wierną 
i tadam, mi w zupełności. Następnie, skoro 
tylko odzyskasz siły, yjedziemy obuje i osią­
dziemy w kraju, w którym nas nikt nie od­
kryje. Ade terać staraj się zasnąć. Jutro, gdy

będziesz silniejszą, pomówimy dłużej. szacunek, stał się pra* e etykietalnym i nigdy
Podał jej zapisane przez doktora Gr&yiera nie ośncelił się wejść do jej pokoju sypialLego. 

Lkarstwo, ńaJł przy niej i ujął jej dłoń. Pau- j W idywał się z nią tylko w salonie, troski wy 
lina wkrótce zasnęła. O-dy następnego dnia prze- { był o jej zdrowie niezmiernie, lecz zaohoi ry-
buaziła s-ę r*vno, Piotr siedział na tem samem 
miejscu i spał z gło* ą opartą o poduszkę. Oo 
tnęła swą rękę, o: nie przebudził się.

Zaczęła lozglądać się w około i w miarę 
jak wzrok jej spoczywał na różnyoh przedmio­
tach, wpadała w coraz większe zdumienia. K o­
ronki, któremi obszyj e były prześcieradła, po­
siadały wartość majątku, biała jedwabna ko­
szula, jaką miała na sobie, ubrana była koron­
kami > dwieście franków łokieć.

W ięc kun był Piotr? Oficjalistą w banku 
J jobsena, jak sam jej powiedział? To niepo­
dobna. Przyszła jei myśl, że musi być samym 
baronem Jaoobsenem i przestraszyła się, gdyż 
może ją posądzić, że kocha go przez wyracho­
wanie. Obawa, że może ją podejrzewać o to, 
sprawiła jej taką boleść, iż rozpłakała się.

i zania jej przebudziły Piotra.
—  Co ci jest, droga ? - zapytał wystraszony. 

—  Dla czego nie obudziłaś muie wcześniej?
Ona zawahała się oliwilę, następnie opo­

wiedziała dręczące ja myśli i swe przypuszcze­
nie. Ta szozera i naiwna spowiedź wzruszyła 
tego sceptyka, nigdy i nikomu niewierzącego.

—  Odgadłaś prawdę —  odrzekł — jestem 
rzeczywiście baronem Jaoobsenem. Ale wiem 
również, że do chwili obecnej nie domyślałaś 
się tego i żeś mnie koo. tała dl*, mnie samego. 
Dla tego to i ja  pokoob łan  oiebie. Nie dręoz 
sili gdyż żądam od oiebie jednej tylko rzeczy, 
byś mnie kochała i nad^i, tak jak dotyohoz&s. 
Ja ze swuj strony potrafi? utr walić nasze szozą- 
ście. Nigdy nie byłem z majątku mego tak 
zadu * olniony iak dzijiaj, gdyż zapewni on nam 
nleza1 eżnośó i swobodę.

Paulina wierzyła mu. Zresztą od ohwili, 
gdy zaezęłi powracać do zdrowia Piot»* zmienił 
swe postępuwanie. Okazywał jej niezmierny

wał się jak brat
Paulina szybko wracała do zdrowia.
Pewnego dnia w i? zono jej przysłane 

z Paryża całe paki strojów i różnych koszto­
wności. Przeglądając je, w  jednem z pudłe- 
ozek znalazła skromną obrączkę złotą.

Krzyknęła uszczęśliwiona i przycisnęła ją 
do ast. Piotr usłyszawszy okizyk, podbiegł ka 
niej niej przestraszony.

— Co się stało?
— Piotrze! drogi mój, panie mój, czyż to 

rzecz możliwa?
— Oo takiego? Czy tor że pragnę, byś zo­

stała mą żoną. Ależ rzeoz >ardzo naturalna. 
Odzież znalazłbym towarzyszkę piękniejszą, u- 
ozoiwpzą, inteligentniejszą i lepszą?

— Ależ ja josten tylko biedną robotnicą.
—  Od czasu — odrzekł z uśmioohem — jak 

moi przodkowie z łożyli aom bankowy w Pa­
ryżu, zwyczaj ten w rodzinie mojej zachowy­
wany był zawsze, zlsnili się ty 'ho z dziew­
czętami ubogiem i, Holenderkami lub Fran­
cuzkami, Tez wzghdu n® sfery, z której po­
chodziły, Wymagali od v eh jedynie, by były 
uczoiwemi, rozsądnemi i zdrc „remi zarówno na 
umyśle jak i na oiele- Ty odpowiadasz wszy­
stkim tym warunkom, poąostaja ci więc tylko 
zgodzić się i... koohać mnie.

— Och' oo do tego — ■ zawołała zachwycona, 
—to chyba nigdy ni< będziesz wiedział do ja­
kiego stopnia oię kookam.

V.
S t a r a  z n a j o m o ś ć .

Skoro tylko Paulina odzyskała zdrowie 
w inpełnośoi, Piotr, lie zwlekając), postanowił 
zamiary swe doprowadzić do skutku.

Y 'yjeohali do Havru, gdzie oozekiwał już

na mch wspaniale urządzony parostatek. W e­
szła nań szoięśiiwa, gdyż sumienie jej było 
spokojne, spełniła bowiem obowiązek aż do nie­
dorzeczności. Rzeczywiście, prztd wyjazdem 
z Saint-Cloud, gdzie Piutr pielęgnował ją  z ta­
ką troskliwością, prosił i go, s-by pozwolił jej 
napisać do cjoa i przesłać mu trochę pieniędzy.

— Jesteś aniołem — odrzekł baron — gdyż 
ten stary nikczemnik zasługuje tylko na po­
gardę.

— Piotrze — szepnęła — ja nie mam prawa 
sądzić go.

— Bo ty jesteś świętą, lsca nigdy nie mów 
m. o nim.

— Lobrze, skoro tego pragniesz. Lecz po­
myśl, jak mi oiężyć będą te ’ ogactwe i prze­
pych, jakicmi mnie otaczasz, gdy wspomnę, że 
on, sta y  bezsilny, musi ciężko pracować na 
kai ałek jhleba i cierpieć niedostatek.

— Dobrze, lecz zróbmy umewę.
— Jaką?
— Zobowiązuję się zapewnić mu życie wy­

godne, ale ty nie mięszai się w to wcale.
— Drogi m ój! — zawołała, rzucąiąo mu się na 

szyję, przejęta wdzięoznośoią — ubóstwiam oię.
—  Czy dość będzie miał dirieśoie *anków 

na miesh n
— Zupełnie dosyć.

Piotr przez swego zi ifaneg i sekretarza, 
który od tego czasu miał z»ł*-twiaó tę sprawę, 
pierwszego dni* każdego miesiąca posyłał mu 
dwa bilety b*nkowe z kartką, na której napi­
sane były tylTc trzy wyrazy: „Męczennica 
swojemu katowi.

Na parostatku oczekiwał już pastor pro- 
testanoki, stary p"syjaciel rodziny .cobsenćw. 
Był on również Holendrem i człowiekiem w y­
próbowanej prawości charakteru.

Piotr opowiedział mu histo**yę Pauli ay i 
w obeonośoi jej dodał:

— J i 'Wiano wiłem ożenić się z nią, ale ponie­
waż Wodług prawa franonsaiego musiałaby aż

l)w“.g» : Godziny drukowano gruba ni liczbami o*_ . 
czają porę "ocną od 6 wiao-orem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórza i forsnacyjnam c. k auutr kole, pauitwo- 
wy~h wf Lw iw jo ul. Trreciago Ma-a U 3 (Hotel Imperial) 
joL. sprzedaż biletów strefowych, oargżnych, dowolnie s e a t .-  
witlnyel, seszytow do jazdy, taryf i rozkład iw jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary- 
fo»yoh i przewuzowych.

Kia
do dójśoia do perncletnoścl pozostawać pod 
ocieką ojca, ja zaś nie chcę udawać się do me­
g o  o zezwolenie, postanowiłem więc prosić pa­
na, byś połąozył nas węzłem małżeńskim we- 
iług obrządku protestanckiego Paulina ma lat 
siedmnuśoie i dopóki me ruońozy dwudziestu 
jeden, dla uniknienia plotek, będzie n ieszkołe 
*  mt.jetku na wyspie Kubie, zdała od
całego ś./i&ta. Po dońoiu do pełnoletnoścl za­
wiadomi ojca o swem małżeństwie, następnie 
powrócimy do Franoyi ; dopełnimy formalności 
ślubu oywilnego.

Paulina rozp*a&ała się i z wdzięoznośoią 
całowała ręoe Piotra.

Pastor poohwalił projekt i połąozył ioh 
węzłe m małzeńjkim.

Życie  na Kubie było dla nioh snem oza- 
rownym.

M  uk-yciu na tej wyspie błogosławionej 
na którą szozod.a przy rod* zsypała skarb* pło- 
dnota i przepych kwiatów, jakioh mgdzie wie- 
cej n.e ma, gazie na .każdym kroku dają się 
widzieó strumienie, krzewy i  woń kwiecia mi­
łość ich pogłębiła się jeszoze więcej.

UJy po upływie roku przybył na świat 
syn, szozęśoie ich nie miało granic.

Tuż obok ioh posiadłośoi znr dowala się 
posiadłość druga, rozległa, bogata i urządzona 
wspaniale. Należała ona do młodegc margra­
biego de Santa - Cruz, który odziedziozył ją po 
ojcu. Margrabia, szykowny, przystojny i pro­
wadzący życie wesołe, mioi wiele przygód ni- 
łośuyoh nietylko śt I^rbie, lecz. i nfc oałyon 
Ant v da, h V ouiatnich ozasacb rozgorzał on 
szaioną namiętnością do pewnej mulatki, a że 
byłe tc dziewczyna zarówno niegodziwa jak 
niebezpieczna i piękną, zrozpaczony tym związ­
kiem ojciec je go, wym ógł przed smieroią na 
synu przysięgę, ie  serwie stosunai ł  Maho i 
po jego śmieroi ożeni się ze swą kuzynką, do 
której pi >ed poznaniem mnlatki Dy bardzo 
przywiązany. (G. d. n.;

Obligacye pożyczek krajowych
z  r .  i e e - 4 ,  i s s e  i  i e o e

zostały -wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja ld04. Obligaoye te przyfirijem y ni obecnie jako 
gotówkę po 100 złr doliczając k tpon bieżący przy z a- 

mianie na inne obligaoye.
555
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st> m  i '* ś  ( h - o k k w  H c ________

pstrzenie i czyszczenie inatra 
mentów chirurgicznych przyjmuje nożow­
nik Jan Lauruk ul. Boimów 1- 8 dawniej-
Wekslarska.

J e  c h e r c h e  fair* connaissance pour 
piaiair. Vauillez Mile ou Mma annoncer 

lettre. Bisocetion profoade. „Ralf poste 
restante Lwów“. 643 3 3

Stara żytnia wódka B a lła b a n ft w -
k a  odróżni* się od wszystkich emita- 
cyj koniaków swoją gładkością i pewną 
żytnią słodyczą, która się tylk ■ przez 
pneciąg lat 10 w żytniej ‘wódce wyro­
bić może. Na mrose i dżdżyste powie­
trze, chroni przed iuflusrrea.

'  645 7-12

Kie sznkać zagran icy ; Resztki 
Kamgarau, materyi wiosenne, ubiory nowe Brodecka 83. 
i przenoś :one, - uniformy, liberyn, stroje 
polskie " dywany, chodniki, strzelby tanio 
do nabycia w handlu Jagzczyszyna, gmach 
Teatralny. 644 3-6

refei encyami

Pracownię wszelkich wyrobów sto­
larskich otworzył były stypendysta Wy 
działu krajowego Teodor Prokopowicz,

645 2-9

„  R o l n i k  z najlepszemi 
poirukuje posady z kaacyą lub bez prosi 
o zgłoszenie N. poste restante'Łysieć.
 _______________________ 66o 2-4

K ary  ponny sześcioletni, rasy sie­
dmiogrodzkiej, 148 cent. wysoki, zdatny 
do zaprzęgu i pod wierzch, szczególnie do 
polowania z chartami, jest do nabycia- 
Listowne zgłoszenia Chomicka, Żurawno.

\ a u c z y c i e ł k a  Niemka, muzykalna, 
mówiąca płynnie po francuzku i angielsku 
posaukuje umieszczenia. Agence Interna 
tfonale Mme de Sikorska Cracovie Hotel 
de Sayę. 666 2-8

- t y d o w s k u  Etyka i Uogmatyka Br 
Herxheimera, 32 wydanie 4l) ct. Biblijna 
historya Dr Son-lheimera 10 wydanie 4*1 
ct. w wiórowym przekładzie polaku*, za 
nadesłaniem kwoty i 5 ct. pocztowego wy 
syła J .  P la n e r  we Lwowie. 665 2-4 

Z n a u o m i t c  tutki niekseji-ne Niema 
jowskiego, zbadane przes miejskie labora- 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra-
fikach.  _  653

k a u k i  b u h a l t c r y i  p o d w ó jn e j  
udziela O S O B N O  za porozamienieui, 
ZBIOROWO w kursach specjalnych (dla1 
Pań odrębnie), zakŁda księgi, przeprowa­
dza skontra, informuje L. E. Veltze- Kra 
kowska 7. 580 1 4

>)H(
ZnaKoraite uc>!e stalowe

po złr. 7 5u i i  100 sztuk franko do 
każdej stacyi pocztowej poleca

< P t*H r C 1h r s E jjN itó » w id k l  
bacdel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­

ny l (naprzeciw Katedry)

A p te k i*  
:enta lab m 

sko katolicku jT

Chytowie poszukuje asy­
stenta lab magist a farmacyf, religii rzym

t 69 1-2
Podziękowanie. Zostawały wduwą 

po_ weteranie z r. 1863 z dwojgiem małych 
dz:eci w bardzo przykrej sytuacyi zesłał 
rei Bóg Anioła opiekuńczego w osobie 
Jaśnie Wielmożnej Pani Patroueli Czar­
neckiej, właścicielki wsi Kaczanówki, Łtu j 
ra wzięła moją siedmioletnią córeczkę do 
siebie na własne wychowanie. Za co j , 
nie mając innej drogi, składam Jej ser­
deczne „Bóg zapłać. Antonina Szpotowicz.

670 1-2 ‘
b o c h a l t e r  i  k o r e s p o n d e n t  zu­

pełnie biegły w językach polskim 1 nie 
mitekim a świadectwami znakomitymi, 
z wy kształceniem humanitarnem, życzyłby 
sobie zmianie miejsce. Oferty pod A, B. 
M. Bióro ogłoszeń Plohna. 668 1-6
U ł y d z ie r ż a  w ię
■w lometry od Lwo-,

-   - Ł zaraz realność 2 kt
F lometry od Lwowa oddaloną, składa­

jącą się i  budynku mieszkalnego i budyn­
ków gospodarczych, ora* ogrodu warzyw­
nego, sadu i giuntu ornego. Bliższa wia 
domość u stróża kamienicy przy ulicy Ha­
lickiej 1. 10. 666 12

N a s ie n n e  jęczmioua, owsy, kartofle 
naileeszych gatunków poleca Zarząd dobr 
Strzałki w, Stryj lub Towarzystwo handlo­
we -jwów Jagiellońska. Cenniki franco.

SZYNKA
westfalska w pęc; erzu 1 kilo 2 złr., po­
lędwica westfalska kile 2 z łr... Szynka z 
kością 1 złr 80 ct. W kawałkach po 2, 
1*1, i 1 kilo sprzedaje zarząd dóbr Łap- 
_________ szyn, poczta Brzeżany.

K I  a c z  pod wierzch ujeżdżona w 4ym 
rokn miary 15 V, maści kasztanowatej, 
Czupernosów, Przemyślany 600 4-4

Na święta SManacns 
S ł a w n e  d p o ż d ż i

Mautnera i Syna w Wiedniu 
niezawodne w rozesynie poleca

K a r o l  Ba-E -iaban we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowlncyi odwrotną 

pocztą, — — •
Dwór Bitiuka, Krancberg 

do sprzedania
pszenicę jarą

znakomitą do wiewu wiosennego.

693 4—8
Bublany, m a

PRECZ l  IHIYMUMES! 30 LAT POWOD/.EMA

LINIMEŃT.GENEAU
Płyn leniły ndimlżagący P. Genean 

DI A KONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH
Jedyny środek 

zewnętrzny, zastę­
puj ący wypalania 
bez bólu i bez 
wy linie,nia.

Przyjęty przez 
najsławniejszych 
weterynarzy, cho- 

dowców, ujeżdżaczy; utrzymujących stad­
niny, etc., etc.

Szybkie i niezawodne leczenie okulawień, 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęmn, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów na 
nogach, itp. itp.
Środek odprowadzający i rozpędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu­
tach, bez wystrzygania sierści. Cena:
6 frankćr.

Skład : Aptrka e ) 6 r * r ) E  A Z J ,
275, ulica Saint-Eonorś, w Paryiu.

MKUKOM aMMP.OI.IlilCi.llllll— B—B—18—ń OB

\ im i  n isijsira a me n ciiłepaSa!!
To mogę stanowczo o mo ej fabryce 

powiedzieć, i o tylko takie wielkie przed­
siębiorstwo jak moje, może przez z*- 
kupno gotówką olbrzymich zapa; ów 
i inno korzyści tunie wydatki na inte­
res, które w końcu na korzyść kupują­
cego wychodzą.

Wspaniałe wzory dla prywatnych 
darmo i opł .taie. Bogate książki wzo­
rów j-kich jeszcze eie było, dla kraw­
ców nielraakowsne.
Jlaterye na ubiory peruwieimy
i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
aaterye na ubrania dla c. k. urzędni­
ków, t-k ił dla weteranów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na ljberye, na 
bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, ma'erye do pra­
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warte tego co kosztują, uczci? e, trwa­
łe, czysto wełniane towary, a nie tanie 
szraa*y, nieopŁcajęce roboty krawiec­

kiej, poleca

Jan Stikarofsky
BERNO (Ma iszestor Austryi) 1 

Największy skład towarów sukiennych 
w wartości pół miliona złotych.

&ST' Posyłka tylko za zaliczką.
Listy w i olski a, niemieckim, cze­

skim węgierskim, włoskim, francuskim 5 
i angielskim języku. 608 i

9wy*«r.wwr:v —  -CAtlT -----
- *» n s m a m m m m m m  m a m *

Za pomocą pary ł
i bea prucia czyści odnawia i prasuje 
■wszelkie uh-riry męskie i suknie 

d m  k ie  686 2-4
pierwszy wiedeński zakład 

chemiczny czyszczenia plam
Szymona Weissa

L w ó w , K o p e r n i k a  l i i .
Na życzenie nawnf w przeciągu kilku 

godzin.
C»ny nader umiarkowane.

Każda Pani domu
chcąca zaopatrzyć dom swój w dobre &rtykały, nie tylko z le ­
wnie zachwalane, ale rzeczywiście z dobroci i zalet wypróbo­
wane, raczy łaskawie zwrócić uwagę na moją firmę, k.óra do­
kłada wszelkich starań by swoich Szan. odbiorców jak nawię- 
cej zadowoLnić, i to tak co do jakości towarów, jak i cen nij 
przystępniejszych o czem dowodzi na tępujący mały wyciąg 
z cennika. Z szacunkiem,:

LEO N AR D  S O LE C K I
•we Lwowie, ulica Batorego 1. 2,
Z  powodu zraoznej konsumoji «rzedświąteozne, c u k ie r  

i inne to w a r y  znowu potan a ły :
1 kilo cukru najlepszego w głowie 

n r ,  » częściowo
» n n w kostkach lub mąozce
„ migdałów nejpiękniejszych wybieranych
n „ bardzo ładnych
n rodzynek sułt'ńskioh bez ptstek. najpiękn- 
V „ t pięknych .
n v elem s duże z pestkami
n n tzarnych korjnttk drobnyc> .
n daktyli aleksandryjskich wyborowyi h
n „ califat drobn ejsze bardzo dobre 
„ fig sułtańskich b: rd*o ładnych •
„ „ wiankowych . . . .
„ Cykaty obieramj najpiękniejszej
„ araucini smażone żółta . . . .
„ masła do potraw znakomitego . *.
„ masła wybornego . . ' .
„ smalcu najprzedniejszego . . . .
„ słon ny grubej .„ mąki przennej n a jp ię k u  ejsiej „000“
„ „ bardzo ładne „00“  . . . .

„  ładnej Nr. „1“ . .
Drożdże ccr dz;ennie świeże wiedt ńskie niezawodne

że z', opatrzył»m mój Bkłid

36 ct.
1 37 7)
38 ¥

1.08 71
90 71
60 71
52
fi i 7)

*
48 7)
68 »
60 n
68 71
30 71

1.50 n
1.28 n
1.1:? 71
1.40 0

68 7
66 a
16 71
14 1
13 :
14 ! i

O

‘ /s
d-ibrj t y l k oNadmieniam przytem, 

naturalne w ina białe i czerwone z władnej piwnicy we Węgrzech,’ które 
bea konkurencji polecani najtaniej, oraz kognaki, wyboruj ram biemski 
i wódki rozolisy i likiery tak krajowe jak i zagraniczne Otriymuję także ra 
składzie codz ennie piwo Iratelkowe z browaru P, Kleina fla‘szka 8 ct. 
piwo pilznenekie 1 flaszka 18 ct.

Wszelkie inne towary po możliwie najniżsiych c mach. Zamówienia 
z prowincyi odsyłam odwrotną pocztą Povyżsie ieay tylko w handlu 1 eo- 
narda Soleokiego przy ul. Batorego 1. 2 we Lwowie, jak już Sianowna PT. 
Publicincść miała sposobność przekonać się i na której łaskawe względy 
z całą ufnością liczę. ‘ 664 1 6

I 10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania za nieirównaie wyroby 
kosmetyczne i toaletowe

!!! Powietrze las6w  iglastych w p o k o ju !!!
otrzymuje się przez rozpylanie

I L a d z i d ł a  s o s a o  w e g o .
Próc* miłego leśnego zapachu posiada nieojzacowane własności 

hygiłniczn -. O. zyazsz- 1 odświeża powietrza miestkań w tak wysokim ^ 
stopniu, ż i jjst powszechnie polecane przez p '. likarzy do odd chania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct. rozpylacze od 80 ct, do 7 złr. w. a. 11
M y d ł o  sr I g i e ł  s o s n o w y c h  I

:lardzu korzystnie wpływa na skórę i pruy mycia wydaje zapa h lasów ,1
szpilkowych, kawałek 30 ct.

J A N 1H  KATO W IC Z
Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. Kraków .3

Sukiennice 1. 20 i Czerniowce Rynek 1. 2.

Wina
Szampańskie, fraucuzkie w ca­

łych. pól i ćwierć flaszkach.
Stare wina wi gierskie, hisz 
pańskie, francuzk e i inne, tu­
dzież prawdziwy K o n i a k .  U l. 

kw ory, Starkę, Ł y -  
tniów kę  

poleca

Karol Bayer
we LWOWIE, pjjsy ulicy Kra- 

kowshieu 1- 11

: -G , A. CHRISTIAHh
następca

W. BILIŃSKI
| Lwów, ul. Hetmańska 2 | 

poleca
H E R B A T Ę

chińską i rosyjską
w nkjprzedoiejazycłi gatuu 

k&c-h
Melange familijny funt 2.40
Sanaineka „ „ 3’—Kaysow  ̂ _ „ 4"—
Molange królewski , 5* —
TVyslev?ki 11 r 1*00

. .. 1 i. »-8U
pacitkach. po 

_ ! i funta pełiiij wa­
gi. Zlecenia camiejsco- 
we iiakmtecania się b«A- y 
iiw tocznie. ;4Nt 
Za opakowanie nic ńę

L
nie Uczy.

4119 38 ?

Do wydzierżawienia

1-000 morgów k ł > Lw jw a z go- 
rz luią na lat 12. Biitszj, wiauo- 
mc-śó; doktor D.irnbaoh, Koper­

nika 7. 03S 2 3

Tani ij jak wszędzie! 
Na Święcą Wielkanocne

poleca handel
KAROLA BALLABANA we Lwowie

-, najtaniej:
Kawy w każdym gatunku

Cukier w głowie i klg: 37 ct 
„ na wagę 1 „ 88 „
„ w kostkach i mączce 39 „

1 kg. m:gdałów „&wol*“ ręką wybier. 1-13 
„ „ z  Bary bardzo ładnych — 96 
„ rodzyank fółtych Bnłtańskich

bez pestek najpiękniejszych . —‘68 
„ rodzynek żiłtych sułtańskich

bard o ładnych . . —"58
„ rodzyn eltime duże żó ta z pest. —'62
„ n czarnych drobnych — 5 i
„ daktyli Cftltfar bardzo dobrych — 61 
„ „ ’ aleksandryjżkich wybór. '72
. fig sułtańskich wybór,tjch . — 72
„ „ wiankowych , , — .10
„ Cyk ty obieranej najludniejszej J. 60 
„ arancini świeżo smażone . . 1 40

Marmolada owocowa i moreloła. 
i Łaska ■ e zlecenia z p:owncyi odwro 

tną pocztą. '  597 4  8

w Skalacie rozpisuje niniejsz9łn konkurs. W ) dział po wiat. i r»y 
ca jedynaśoie posad

okręgowych akuszerek
z siedzibami w Grzymałowie, Hałusaoayńcacb, Kaczanówo ', Kra nem, 
Ostapiu, Podwołocztskach, Poznanoe hetmańskiej, Skałacie, Tnust m, 
Tarnorudzie i w Zaduieszówca w po^ieoie Skała ikim. D:> kaź i-sj 
z tych posad po m śli Nr. 17 ustawy z d. 2 lut g-j 1891 De. m. 
kraj. Nr. 17 tudzież rozporządzenia ck. Namiestnictwa z dnia 30/8 
1892 1. 67 196 w ylanego w poror, mieniu z 'ó jdzia ł m krajowym 
w szczególności oytnłem ben; łatuej pomocy dla ubogich rodzą tych 
przywią ane jest roczne wynagrodzenie, pięć iziesiąt (50) złr. wa 
w gotówce i od każdego porodu jedr n (1) złr. aw. nadto potrzebne 
podwody tam 1 napowró , jeżeli odległość mieszkania akuszerki od 
mieszkania rodzące, jest miększą jak 3 kilometry.

Przypadające wyn agrodzenie będzie w jp la  aue w okresach 
kwartalnyt-h a funduszu powiatowego.

Kandydatki uk-^altfikowane (eg aminowane) mają e zamiar 
st.raó się o ts posady, winne się zgłosić d i bura wyżej wymienio­
nego #y<M--łu pow-.r towego najpóźniej d )  dnia 30 kwietnia r. b.

Skałat d. 1 marca 1894. 648 2-3

C o  t y d z i e ń
świeży transport PRÓSZKA

Zacherlina i Andela
do 1641

wygubienie robactwa wszelkiego 
rodzaju poleca

Alojzy Hubner
38.

Jeoeralny
A J E N T

porzukiw any dla p ew n ego  austry 
ack iego tow arzystw a ubezpieczeń 
na ży c ie  , z  now ym  k orzy s in .m  
fachr m  ubezpieczeń . W a ru n a i : d o ­

bre r tereneye i kau iya. 
O ferty  pod „A . A. v(J00“ dt 

„Stunauer E xp ed itioa  M. D uket 
V̂ ie.u I / l “ . 652 2 2

A .

Han&el herbaty chińsko-rssyjskiej 
U  3S r> ^  B  1 15 D

ma Lwowie, pl. M aryacki 10,
polec* aąjlepsie gatunki

■JEŁ A. Y
o smaku czystym i *rom»tyc*nym, które, 
rozsył* fianko opłacone ao każdej sh- 
cyi pocztowej 4S/, kilogr, w wotocalns:

polec*

HERBATĘ
sbtors majowego s

/, ki. C o n fo  słr. l.fri 
§ o u e łio n g  cwm)»i3. -  

(ł zbiór majowy S*-— 
K a y s o w  czarna 
M e la n ie  de Łonil.ń. -
W y s le w k l  herbada-n« 1*30
W y  s ie w k i  najlepan,herbat . . l*6t?

Portorico
Ouba grubc> ziarnieU 
Cfoylop aielona

„ ' ,f przednia
„ grubo ziarnifisa tO.V0
łt „  perlo^-a . 10.7fi

M̂ eca arabska aromatyozn̂  10,7ó 
Jawa liota . 10.75

9.— pół kilo — ,JX> 
ł .Rk 
1.— 
1.0* 
1.08 
.1*08 
.1.08 
1,08

9.60
10.—
10.40

Awizo! Awizo!
Moje słynne na. cały świat

p  wspaniałe goździki
zbiór wyżej 700 gatunków ściśle dobiera 
nych (Praga 1891 wielki złoty medal 
Wiedeń 892 pięć ra/.y premiowane) przyj­
dą w mar.-u do wysyłki- Wiel okw ato-»« 
angielskie ł  Odicr pelargonie 
znane jako najlepszą specyalność mego 
interesu: R ó ż e  z dwuletnią koroną szcze­
gólnie silne i mocn i cenione. Rośliny dla 
stołów kwiatowych i okien jak i cenj 
rozzopatu do m ego katalogu, k tó ­
ry bezpłatnie rozsyłam . Wielk 
zisób: Uzdobne krzewy dla ogrodów w
kilku gatunkach silne krzi-wy, 100 sztuk 
tylko 12 zlr. Jabłonie wysokopienne 
w znakomitych gatausaeh 10 sztuk 3 zł, 
60 ct. 100 sztuk 83 zł. polec* z rzetelną 

obsługą 529 3 3

Adalbert iSwoboda
hodowca g ździków i ogro lniK

L i l a t t a u  —  C ł e o h y .

' l O B i
2261 WJT O pakow anie nie lle iy  się

Zamówienia s prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

al towarów korzennych i m
O A l  A U A  t o t U P  t r t a O Ś C  C K I

^  ̂ ęnA Tjinmiyip.

Handel towarów korzennych
M .
R ó g  n l .  B r a je r o w e k i e j  i  K a ź -  l„| 

m l e r z o w ś k i e j  w e  L w o w ie  polec*: j

W W  KAWY
St. Jago di Cuba najszlachetaiejsz* aro 

matyczna pół kilo 1T2.
Ceylon plantacyjna sdachetna gruboziar­

nista aromatyczna pół kilo 1 08 
Ceylon perłowa najpiękniejsza pół kilo 1 f',8 
C.iylon plant, szlach. średaio-giub* pół 

kilo 1-04.
Ceylon ptant. szlach. silna aromatyczna 

pół kilo l -— .
Złota Jawa, aromatyczna pół kilo 108. 
Mokka arab <ka, silna aromatyczna pół 

kilo 1 Ob.
Kuba zlelon&wa bardzo dobra pół k, 0 90. 
Santos żółta adrOA-a pół kilo 0 80.

Przy odbiorze nr raz 6-ciu kilogramów 
kawy odsełam do każdej stacyi pocztowej 
franko, axe bicrąc nic za opakowanie.

we Lwowie
Ossolińskich 1. 11. Fili* ul. 8go Maj*

lieaba 2.
Komisowe składy

towarów tylko n a j l e p s z e j  jakości .

K A W A
pod godłem jS y r ju s a 1 *|, Ko najprzed 

niejszej zł. 1.

H e r b a t y
rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł. 
K a k a o  hollenderskie V]e Ko 30 cl. 
Ko zł. 190 ct.

C z e k o la d y  franc i szwaj j, ‘|, Ko 
40 ct. i -wyżej. Czekoladki 1 i 8 

K o n i a k i  wyborne od zł, 2 do zł 
'••76 ct but.

Szam pan franc. 5 zł. i K u m  
y anllll lisa ,zk* 15 i 20 ct. 3 :96

Magazyn zabawek, gier towarzyskich, 
galanteryi i perfaaeryi pod firmą :

Kauczyński i Obersiki
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. 

poleca

Na Św. Wielkanocne
Bombonierki, pisanki urządzone, Fi- 

gelki : *  1 Kwiecień.

S m l g r i s y
Różue nowości w zabawkach i w grach 

towarzyskich.
Krokiety, Krlkiety, Law 1-tean'sy itp.

WelocjpsiSjf d a dzieci od zł. 9
Gimnasty' ę pokojowy po zł. 7 50 i 9. 

A n g i t v 's k i e  p a  r a g  t i k i
od zł?. 4 50 do złr. 10. 

RljKAWICZ vl znakom te angielskie 
damskie ps złr- 1 40, 180 i 2 50.
Cenniki ilustrowane gatis

664 1-?

Ceny bez 
konkurencyi!

Uznana 
solidność!

m u m m M

Z
(.-1
i-l

nowości

Specjalność
w najnowszych

wełnianych 
jedwabnych i do 

prania.

A t w i z o  I

Na wiosenny
i

letni sezon

wymieniamy tu tylko:

wyszły już

wszelkie nowości w rozlicznych wzorach
i upraszam P. T. Paine, by wspaniała sortymenty i 
większy wybór przychylną uwagę zwrócić chciały.

-  %  % ■  3 ! ,\%1% % %
%

V *  c % '
Z  wysokiem poważaniem

D. Łessner.

€ a r r e a a x  n e lg ó  . . . . . .
A n g ie ls k i  r a j e  . . . . . . .
Szkoakle
€J l«cć , czysta wełna . . . . . . .
C z y s ta  w e łn ia n a  m s t e r y a ,  polecenia gedne . . . .
L a ln e  r a y ć ,  czysta wełna . . . . . .
C a r r e a u x  n o n r e a n t e ,  ozysta w ełna . . . . .
C r e p o n  r a y ć  . . . . . . .
H a n t e  w o u v e u u te  . . . . . . .
B a r d s o  d o b r y  k s m g a r n  . . . . . .
C r e p e  e o lo r e  . . . . . . . .
S p e c J a l i te  en s o le  e x e ln s iv e
R e l ie f  (najnowsze) . . . . . . .
D i t t g o n a l - K a n ig a r n ,  ozysta wełna, 120 omt. szer. . . . .
A n g i e l s k i  p ik o w y  k a m g a r n ,  wspaniała materya, czysta wełoa, 120 otm. szer.
C o r r e a n x  f l a m m e , szczególnie piękne, czysta wełna,
S p e c i a l i t e  e n  s o le  120 omt. szer. . . . . .

H a n i e  n o n v e » u t e  d e s s i& e , czysta wełne, 120 ctm. szer.
R » y e  p o in t n ,  czysta wełna, 120 ctm. szer. . . . .

K a m m g a r n  c a r r e ,  ozysta wełna, 120 ctm. szer., za meter
k a m m g a r H  e x e ln s < v e  (w najładniejizych kolorach) 120 ctm . szer.

B o u to n  r e l i e f ,  (Mohair) czysta wełna, 120 otm. szer.
i \o u v e a u t e  p u J in ta  e n  s o le , piękna materya, ozysta wełna, 120 otm. szer.

H a n te  BcOUTeante su p e r fia , z jedw&bum czysta wełna, 120 otm. szer. •
T r a v e r g ,  H a u t o  M o n v e a n te ,  z jedwabiem czysta wełna, 120 ctm. szer.

S t y r y j s k i e  g o n ie ,  ozysta wełna,120 ctm. szer.
I n s p r n c k i e  L o t le n  ozysta wełna 120 ctm.

P n ę ia in a  C r e p e  Z e p k y r e  do prania •
Z e p h y r  (płócienna do prania) . . .

A l i a s  s a ty n a w y  do prame • . . . . •
F r a n c a  s k f A t ł a s  s a t l n  d o  p r a n i a

lu e w a n t in a  do prania za metr 22, 26, 28, 30, 32 ot. 
H n s z l i a  i n d y j s k i  (francuski) do prania metr. 50, 65 i 60 ot.

podwójnie szerokie, za meter zł. — 32
„ — 38

za meter zł.
J1

145

— •32
— ’65
—.88 
-•88 
-• 80
5 105 

115 
1-20
130 
1-60 
1-60 

. 1-85 
1-70

” zł. 1-70
n 1,90• * yi fi
U 1-75 
» 180 

• ,  175
U 2 -  

n 2.10 

.  2 60
n — 9

n 420
n 1’10

, . • . b i) 130
za metr. 35, 46, 48, 52. 55, 65, 70, 72, 78 ct.

• n - ‘40
n - 4 °  

. za metr zł. —'86

Odpowiedzialny redaktor: Ludwrik K a s ło w ik ii


